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C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
tTzed tekstem u. J. 1-sza strona <tu gi 
«a w. m-m 1 tam. str. 6 uun. w teksu. 
10 gr. nekrologi 26 gr, zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne U gr. za wy 
ras, dla poszukujacycn pracy 10 gi.. 
najmniejsze ogłoszenie U2C gr, dit 
ezrobot. 1 zt Ogłoszenia dwukoiorowt 

j 50 proc. drożej: ogłoszenia zagranicz 
na 1 trójkolorowe o 100 proc drożej, 
'głoszenia adwokatów ryczałtem 28 zŁ-

Ceny ogłoszeń niedzielnych sa • 25 procent drołsze. 
Za termin druku i treść ogloszec 
administracja nie odpowiada. P. K. O 
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Straszna katastrofa budowlana w Warszawie s 

CZTEROPIĘTROWY DON RUNĄŁ W NOCY 
Warszawa, 3 1 . 7. — Dziś o godzinie 

115 rano głuchy łoskot obudzW niemal wszy-
•fkkh lokatorów, zamieszkałych wpobliżu 
""""u Nr. 16 przy ul. Freta, Kto żyw wysko 
K ył na ulic,-, aby w mdłem świetle budzą-
C e?° się dnia ujrzeć widok mrożący doslow-
n i e krew w żyłach. 

Na posesji przy ul. Freta 16 znajduje się 
("tozymła 4-piętrowa kamienica, wybudowa 

8 8 P"ed kilkudziesięciu laty. Mury tego do­
i ł °d pewnego czasu 

poczęły się rysować, 
wielkim niepokojem spoglądali licz-

I™ lokatorzy. Ostrożr.lejsi radzili powiadomić 
^'ychmlast odpowiednie władze, Inni jed-

afee zlekceważyli te pierwsze sygnały 
nadchodzącego niebezpieczeństwa. 

oto dziś nad ranem, w chwili, gdy 
"łcy lokatorzy niebezpiecznej kamienicy 

spali snem kamiennym, i wsze miejsce „ a schodach. Jednocześnie w 
rozległy się nagle jakieś złowieszcze trzaski oknach wszystkich kondygnacyi ukazały sie 
w mieszkaniach, które postawiły wszystkich 
na nogi. Na ratunek było już jednak zapóź-
no. Coraz silniejsze trzaski wywołały wśród 
zaspanych ludzi 

ogromną panikę, 
w której chaosie trudno było się spoczątku 
zorjentować, skąd pochodzą owe złowiesz 
czc zgrzyty. Dopiero trzask kruszących się 
jak zmurszałe drzewo sufitów i podłóg o 
tworzył wszystkim oczy. Wszyscy wylegli 
na korytarze, a gdy ktoś rzucił przeraźliwym 
głosem: ,.. 

A * „Dom się wal i !" 
wszyscy ruszyli do klatek schodowych, aby 
czemprędzej ujść z życiem z zagrożonej ka­
mienicy. 
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półnagie sylwetki. 
To słabsi, wiedząc, iż nie przepchną się 
przez uciekającą ciżbę oszalałych z przera­
żenia ludzi, zrezygnowani wybrali tę drogę 
ucieczki, licząc n a jakiś cud... Na jakaś po­
moc z zewnątrz. 

Przeraźliwe krzyki i nawoływania ścią­
gnęły wpobllżc niemal wszystkich mieszkań­
ców ul. Freta. Nagle, gdy panika i zamiesza­
nie dochodziły do punktu kulminacyjnego — 
rozkołysały się mury 4-plętrowcj kamienicy 
I runęły w dół 

jak domek z kart. 

Jednocześnie w szare niebo w z b i ł 
sie 

o lbrzymi słup py łu 
przesłaniając soba ponury t rag izm mon 
stmalnei katastrofy budowlanej . 

Na miejsce katastrofy p r z y b y ł o na ­
tychmiast ki lka oddzia łów straży po­
żarnej oraz wojsko | pc'icja. W z i ę t o sie 
energicznie 

do ratowania ludzi. 

Miejsce katastrofy opasano silnym kor­
donem policji pieszej I konne], aby ze 
względu na grożące niebezpieczeństwo 
dalszych zawaleń nie dopuścić do no­
wych ofiar. 

T y c h , którzy zdążyli sie sami urato­
wać umieszczono w prowizorycznie u-
rzadzonych stacjach ratunkowych. Pół 
nadzy, z blademi z przerażenia twarza­
mi sprawiają 

wrażenie obłąkanych. 

Według prowizorycznego obliczenia 
ofiara katastrofy padło kilkadziesiąt o-
sób. Dotąd wydobyto spod gruzów; Je­
dnego zabitego i 16-su ciężko raainvch 
Pod gruzami zawalone! kamienicy leży 
przypuszczalnie jeszcze kilkanaście o-
sób nad których wydobyciem gorączko 
yo pracują pagoiowia straż-ekłe , woj­
skowe i policyjne. 

Akcja do chwili zamknięcia numeru 
trwa. 

- o o o -

Przeuodnicztuy wojewódzkiego 
kolegium wyborczego. 

DR. ANTONI TOMASZEWSKI , 

prezes łódzkiej izby lekarskiej został miano 
wany przewodniczącym wojewódzkiego ko-
legjum wyborczego do senatu. Zastępcą 
przewodniczącego został marnowany p. 
Ignacy Nowakowski, dyrektor fabryki „Bo­

ruta" w Zgierzu. 
00 

Czy jesteś członkiem 

Ł. O. P. P.? 

N I E M O Ż E B Y Ć M O W Y — 

0 USUNIĘCIU ABISYNII Z LIGI. 
A n g l j a p r o p o n u j e w y s o k i e g o k o m i s a r z a d l a A d d i s A b e b y . 

Londyn. 31. 7. — „Times", stwierdza 
jac, że wczorajsza rozmowa Edena z La 

va|em doprowadziła do uzgodnienia 
taktyki w Genewie i że Eden zaakcepto 
wał plan działania Lava|a, polegający 
na stopniowem likwidowaniu przez Ligę 
oraz oba mocarstwa sporu włosko-abi" 
syńskiego, wypowiada następujące przy 
ouszczeiiia co do wspólnej linii, uzgo­
dnionej między Layalem i Edenem. 

Niektóre zarzuty włeskie pod adre-

Ośmioletni chłopak w ciemnym lesie. 
ORWANIE DZIECKA W RADOGOSZCZU. 

ZŁODZIEJ ROWERÓW „KIDNAPPERE* 
ŁÓDź, 3 i .7 . Osadla Radogoszcz, tejże 
V, pod Łodzią była terem) n zuchwałe 

H Porwania dziecka. Mianowicie z podwó 
* Położonego tuż nad Szosą Zgierską 

t nagle 
8-letni St-łil 

r *amicszkałych w tymże domu państwa 
'kich. 

^.niezwłocznie wszczęto poszukiwania za "Rekiem. Jednakże okazały się one bez-
"kczne. 

przedsięwzięte przez policję dochodzenia 
I kazajy niezbicie, że dziecko 

zostało uprowadzone 
J J ^ e r u n k u Zgierza. T a m też skierowano 

— uwieńczony pomyślnym rezulta--

u ^to około północy, w lesie, tuż nad bocz 
^•nieuczęszczaną drogą, dwa kilometry 

rj°wneim, patrol policyjny natknął się 
^ '^ka jącego się chłopczyka, który).n o-

ih s«ę Staś R 

n J 

o w s k t 

jl^y,''°cko było niezmiernie przerażone i 
^ d z n i a l e prawie chore, trzeba bowiem 
^ S y ć , że Staś R. 

niedomaga na serce. 
Ks, Z c r aż:>ne dziecko zeznało, że zostało 
L 'a«e przez jakiegoś młodego człowie-
fcja uwiezione na ramie roweru. 7.bro. 
^ z Porzucił dziecko w nocy w lesie prze 

•jj?.y gwizdkiem policyjnym, czy też 
v

 e r n reflektoru jakiegoś auta. Staś nie 
jPr^ f ° b i e nawet z tego sprawy, tak byl 
I ^ ° " y nocą I porwaniem. 
\ Min nocy dziecko zostało odstawione 

rodzinnego, gdzie matka odcho-

dziła cmal od zmysłów. Chłopcem zajął się 
wezwany natychmiast lekarz. 

Policja prowadziła nadal poszukiwania 
za złoczyńcą. Szczęśliwym trafem porwanie 
to powiązano ze skradzeniem roweru nie­
jakiemu Szdzlńskicmu bawiącemu w Rado-
goszczu na wywczastach letnich wraz z ro 
dziną. Okazało się mianowicie, że rower I 
dziecko zniknęły mniej więcej w jednym I 
'ym sa.rrym czasie. Zwrócono więc baczniej 
azą uwagę na 

wszelkie pojazdy dwukołowe. 

I oto wczoraj do jakiegoś wieśniaka 
ped Łowiczem zgłosił się pewien człowiek, 
proponując n-.u kupno roweru. Wieśniak u. 
oał się wraz ze sprzedawcą do miejscowe­
go składu rowerów, celem oszacowania 
wartości proponowanego do sprzedaży 
sprzętu- Sprzedawca, który już był powia­
domiony p.'zcz policję — rozpoznał rower, 
jako należący do p- Szw. w Radogoszczu i 
zawezwał poHcję. 

Przybyłe władze bezpieczeństwa doko­
nały aresztowania tajemniczego spnzedaw.. 
cy. Okazał się nim niejaki Eugenjusz Ga­
łecki z Warszawy. 

Zbrodnicza niezłocznie sprowadzono do 
Radogoszcza, gdzie dokonano konfrontacji 
z porwanon dzieckiem- Steś R- poznał w 
zbirze tego, . . 

który go porwał-
Gałecki młody człowiek, lat około 20-stu 

ma już za sob? bogatą przeszłość jako zło 
dziej rowerowy. Znaleziono przy nim ka-
stet 1 narzęd.'.ła złodziejskie. 

Gałecki odmawia zeznań, w sprawie por 

wanja . Nie daje odpowiedzi — dlaczego 
dokonał gwałlu, wwożąc dziecko. 

Policja prowadzi n?4al dochodzenie w 
<elu wykrycia możliwych wspólników zło­
czyńcy. 

sem Abisynji sa słuszne, ale wszelkie 
koncesje, zmierzające do ograniczenia 
suwerenności Abisynjl na rzecz Włoch, 
nie moga być poczynione wprost, lecz 
jedynie za pośrednictwem Ligi Narodów 
jako protektorki wolności Abisynii i pro 
motorki współczesnych europejskich ide 
ałów cywilizacji. Nie może być mowy o 
usunięciu Abisynji j Ligi Narodów, ale 
można wskazać Abisynii na je] obowiąz 
ki względem Ligi. Wobec tego. i e Abi­
synia nie jest w stanie. 

uporządkować sama 
swego domu, międzynarodowe ciało 
zbiorowe a© niejedno wojujące mocar­
stwo, zrobi to za nia. Praktycznie wy­

glądałoby to> —zdaniem „Thnes 4a"— .ta 
koleklywiiy mandat członków IJgi, w y ­
konywamy przez rade ligi zapomoca wy 
soklego komisarza ze statutem podob­
nym do statutu wysokiego komisarza 
ligi w Gdańsku. Włochy otrzymałyby 
żadnne koncesje lokalne, ale kon rola 
nad Abisynją sprawowana byłaby p r z e i 
Ligę Narodów i jej urzędników. 

Co do obecnej sesji Rady Ligi „ T i ­
mes" przewiduje, że ograniczy się ona 
Jetiynte do {wyznaczenia piątego super 
arbitra, pozostawiając aż̂  do 25 sierpnia 
rządom brytyiskiemu I francuskiemu 
czas na podjęcie stosownych demar-
ches w Rzymie I Addis Abeb lc 

Na powitanie s.atku „Piłsudski 
Akcja amerykańskich Polaków. 

wodniczącym 

14 

Chicago. 31. 7. — W Chicago odbyło 
się zebranie przedstawicieli Związku Na 
rodowego Zjednoczenia oraz Związku 
Kobiet, na którem uchwalono wyłonie­
nie ogólno-polskiego komitetu powitania 
w New Yorku statku „Piłsudski". Prze-

Samolot z a 2 . 400 złotych. 

komitetu wybrano p. 
Szymczaka z Federal Reserve Board-
Do Komitetu zaproszono przedstawi­
cieli 

wszystkich organizacyj polskich 
oraz reprezentację prasy. W związku z 
przybyciem statku „Piłsut-ki po raz 
pierwszy do Ameryki, przewidziany Jest 
szereg uroczystości powitalnych żarów 
no ze strony Polonii amerykańskiej iak 
i oficjalnych przedstawicieli rządu St. 
Zj. A. P. 

Na lotnisku. ang;eM'eim Heston odbył się próbny lot małego samolotu, którego cen 
wynosi niespełna 2400 zł. (90 f. szt.). Na zdjęciu mały samolot obok nowoczesnego 

olbrzyma powietrznego 

Dolar 5.25 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5-27, w płaceniu 5.25; dolar złoty w żądaniu 
9.12, w płaceniu 9.10; funt angielski w żą­
dani j 26-30, w placedu 26.20; rubel złoty 
v/ żądaniu 4 7 2 , w płaceniu 4.70; marka nie 
miecka w żądaniu 1.84, w placer.iu 1-82; 
za 100 Ir. franc. 3 5 00, w płaceniu 31-90. 
'.ank 1'olski w godzinach porsnnych kupo­
wał dotary po 5 .25 i 5-24, funty angielskie 
po 26.08 
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Ofciec św. do Episkopatu Polski. 
wrót Ks. Kardynała Rakowskiego do Warszawy. 
W A R S Z A W A 31.7 W dnu wczorajszym 

| iwrócir z kuracj i J . Em. Ks. Kardynał A-
' I ksande r Kakowsk i , arcybiskup metropol i ­

ta warszawski . Na dworcu powitało. Jego 
Lmincncję duchowieństwo warszawskie z 
]. E. ks. arcybiskupem Stanisławem Gallem 
na czele oraz przedstawiciele organizacyj 
Ir: tolickich-

W A R S Z A W A 31.7 Na ręce J. Em. Ks. 
Knrdynała A l . Kakowskiego nadeszło pisjno 
ks. Kardynała Sekretarza Stanu, będącego 
odpowiedzą na adres hołdowniczy ostatniej 
konferencji Episkopatu polskiego. 

W piśmie powyższem Ks. Kardynał Pa-
celli powiadamia, źe Ojciec św. z najwięk­

szą uwagą zapoznał się z uchwałami kon­
ferencji Ksiciy Biskupów polskich. Z wie l -
kiem zadowoleniem śledził Najwyższy P a ­
sterz piękny i obfi tujący w owoce ducho­
we przebieg Roku Jubileuszowego w P o l ­
sce. Niemniejszą radość sprawiają sercu oj 
cowskiemu Papieża prace i zabiegi, zmie­
rzające w kierunku odrodzenia moralnego 
społeczeństwa, zwłaszcza wys i ł k i n t d w y ­
chowaniem młodego pokolenia-

Dziękując Arcypasterzom polskim za 
trudy i dzieła dokonane, Ojciec św. z serca 
udziela im , jak również i powierzonym ich 
pieczy wiernym, błogosławieństwa '-postoi 
skiego. 

zredukowany tragarz kole owy 
rzuci! się pod kota wagonu. 

Skarżysko - Kamienna, 3 1 . 7. (od w ł . 
ki r.) — W Skarżysku - Kamiennej odebrał 
sobie życic 30- letn i Jędreszczak Czesław. 
Jcdreszczak by ł tragarzem na stacji ko le jo­
wej Skarżysko - Kamienna i przed pewnym 
czasem utraci ł zajęcie. Brak środków na t i -
trzymanie rodziny skłoni ło nieszczęśliwego 

tragarza do rozpaczliwego kroku — posta­
nowi ł pozbawić się życia. Krytycznego dnia 
Jędreszczak był niezwykle zdenerwowany i 
korzystając z nieuwagi obsługi kolejowej, 
rzucił s'ę pod wagon. Kola wagonu przyt ło­
czyły tragarza, który znalazł śmierć na mie j ­
scu. Osierocił żonę i dwoje dzieci. 

Zjazd turystyczny do Warszawy 
80 proc. zniżka kolejowa. 

Łódź. 31. 7. — L i g a P o b i e r a n i a T u r y ­
s t y k i w e s p ó ł ze Z w i ą z k i e m P r o p a g a n d y 
T u r y s t y c z n e j m- st. W a r s z a w y o r g a n i ­
zu je w dn iach 14. 15 i 16 s ie rpn ia r b . 
z jazd do W a r s z a w y p o d has łem „ P o -
z i u i m y s t o l i c ę " . 

U c z e s t n i c y z j a z d u za o k a z a n i e m k a r 
t y u c z e s t n i c t w a o t r z y m a j ą 

80 proc. zniżki kolejowej 
w d rodze p o w r o t n e j z W a r s z a w y do 
miejsca w y j a z d u , 25 p roc . z n i ż k i od e m 
b i l e t ó w w t r a m w a j a c h m i e j s k i c h w W a r 
s z a w i e . 50 p r o c . z n i ż k i od b i l e t ó w w s t ę ­
p u na w y s t a w ę b u d o w l a n a na Ko le . 40 
p r o c . z n i ż k i od b i l e t ó w w t e a t r a c h : W i e l 

k i m , N a r o d o w y m i L e t n i m , p o n a d t o zaś 
k o r z y s t a ć beda z sze regu i n n y c h zn i żek 
na r ó ż n e g o r o d z a j u i m p r e z y , w y s t a w y 
i t d . . o r a z z bezp ła tnego u d z i a ł u w w y ­
c ieczce uo mieśc ie , o r g a n i z o w a n e j p rzez 
A v i ą z e k P r o p a g a n d y T u r y s t y c z n e j m-
st. W a r s z a w y . 

K a r t y u c z e s t n i c t w a w cenie z ł . 2.20 
s p r z e d a w a n e będa p rzez w s z y s t k i e p la ­
c ó w k i . .O rb i su ' ' i . . W a g o n s - L i t s C o o k " . 
W y j a z d do W a r s z a w y n? s tąp ić może 
t y l k o w dn iach 13. 14 i 15 s ie rpn ia , p o ­
d r ó ż zaś p o w r o t n a p o w i n n a b v ć u k o ń ­
czona w dn iu 17 s ie rpn ia do godz . 2 4 e j 

- — 0 0 

Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 
Ł ó d ź , 3 1 - 7. — W d n i u w c z o r a j s z y m , 

o k o ł o g o d z i n y 9 w i e c z o r e m p r z y zb iegu 
u l ic J e r o z o l i m s k i e j i f r a n c i s z k a ń s k i e j zo 
sta ł n a p a d n i ę t y p rzez k i l k u n i e z n a n y c h 
o s o b n i k ó w p o w r a c a j ą c y do d o m u 2 7 1 e -

t n i M a r i a n M a r i a ń s k i , b e z r o b o t n y , z a ­
m i e s z k a ł y p r z y u l . J e r o z o l i m s k i e j 7. M a 
r jańsk i p o k ł u t y p rzez n a p a s t n i k ó w no­
ż a m i odn iós ł k i l k a g ł ę b o k i c h r a n k l a t k i 
p i e r s i o w e j . P o p o r a n i e n i u M a r j a ń s k i c g o 
n a p a s t n i c y z b i e g l i . L e ż ą c e g o w c k r w i 
b e z r o b o t n e g o zna leź l i p r zechodn ie i n ie­
z w ł o c z n i e z a a l a r m o w a l i p o g o t o w i e r a ­
t u n k o w e . P r z y b y ł y w c h w i l e późn ie j le 
k a r z p r z e w i ó z ł po ran ionego M a r j a ń s k i e 
go na ku rac je do szp i ta la m ie j sk i ego w 
R a d o g o s z c z u . S p r a w c ó w z a g i d k o v e g o 
napadu ooszuku ie po l i c ja . 

— W dn iu w c z o r a j s z y m , o godz- 10 
w i e c z o r e m w b r a m i e n r z y u l . N a w r o t 47 
u s i ł o w a ł p o z b a w i ć sic ż y c i a p rzez w y ­
pic ie w i e k s z e i d o z y k w a s u o c t o w e g o 
35- Ic tn i K a r o ' K o s m a l a , b e z r o b o t n y , za ­
m i e s z k a ł y n r z y u l . D o w b o r c z y k ó w 22. 

Despera ta p r z e w i e z i o n o do szp i ta la m i e j 
sk iego w R a d o g o s z c z u . P r z y c z y n y sa­
m o b ó j s t w a na raz ie n ie us ta lono . 

— W p o d w ó r z u p r z y u l . P i o t r k o w ­
sk ie j 33 p r z y g n i e c i o n y w o z e m odn iós ł 
c iężk ie o b r a ż e n i a g ł o w y 14- le tn i Zacha­
r iasz Jeger . z a m i e s z k a ł y w t y m ż e d o m u . 
L e k a r z p o g o t o w i a , DO u d / i e l e n i u p i e r w ­
sze j p o m o c y , p r z e w i ó z ł c h ł o p c a na k u ­
rac je do szp i ta la dz iec ięcego A n n y -
M a r j i -

— Na u l i c y Z ie lone j upad ła i z ł a m a ł a 
nogę 7 4 i c t n i a K a t a r z y n a Z ie l i ńska , że-
b r a c z k a . n i e w i a d o m e g o mie jsca zamiesz 
k a n i a . S t a r u s z k ę p r z e w i e z i o n o na k u r a ­
cje do szn i ta 'a . 

— W po lu p r z y u l . K o c h a n o w s k i e g o 
u s i ł o w a ł a p o z b a w i ć sie ż y c i a p rzez w y 
p ic ie j o d y n y Zenob ja Szczepan iak , z a ­
m i e s z k a ł a w S i e r a d z u . Desnern tce udz ie 
l i ł p i e r w s z e j p o m o c y l eka r z p o g o t o w i a 
r a t u n k o w e g o . P r z y c z y n a u s i ł o o w a n i a sa 
m o b ó f s t w a b r a k śrcdków do życ ia 

) 0 o 

Napad bandycki na księdza. 
• i CO$POE>rNI K A P Ł A N A Z A B I T A * HM 

Żegnamy clę bez źalu.. 
Czy s ierp ień będzie lepszy od l ip ca ? 

ŁÓDŹ 31.7. Lipiec w łagodnych konwul­
sjach dobiegł do swego kresu. Ostatnie j e ­
go dni nie były ani lepsze ani gorsze od 
I oprzednich. Równie przekorne -1 beznadziej 
ne nie zas łuży ły t fób le niezem' • •' 1 > 

na wdzięczniejszą pamięć. . . 
Lato się nie udało. Przynajmniej jak 

dotąd. Notoryczni optymiści , którzy dużo 
się spodziewali po l ipcu, mogą teraz zw ią -
i. i. swoje nadzieje z sierpniem. Ale jeśli 
ktoś liczy napewno na słońce 1 chce się je ­
szcze koniecznie opalić, to niech sobie na 
wszelki wypadek kupi lampę kwarcową. 
Zawsze ryzyko mniejsze. W każdym razie 

Czy 'esteś członkiem 

lepiej jest zaufać nawet e lektrowni niż po­
godzie. 

Jesień w l i p c u . 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 31 Hpca. — Dziś o godz. 8 rano 
temperatura wynos ła 12 stopni powyżej ze 
ra. (Najniższa temperatura w nocy — 11 sto 
pni powyżej zera). 

O tej samej porze barometr wykazywa ł 
ciśnienie • - 744,1 mil imetra. Tendencja ba-
rometryczna — równomierny wzrost ciśnie­
nia. 

W ia t r y południowo - zachodnie z szyb­
kością do 6 metrów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego zachmurzenie 
zmienne i przelotne deszcze. Skłonność do 
burz. 

Na terenie całego kraju temperatura w 
granicach od 12 do 15 stopni powyżej zera. 

£rugć serja delegatów 
do okręgowych zgromadzeń wyborczych. 

W okręgu 17 ŁÓDŹ, 3 1 . 7. — Wczora j w organiza­
cjach, skupiających wolne zawody i w or-
! ; i n zacjach kobiecych dokonano wyboru 32 
• elegatów do trzech zgromadzeń okręgo­
wych. 

W okręgu 15 
i bejmującym tereny 2, 3 i 5 Kom. P.P. w y ­
brano następujących delegatów do i-groma-
czenia okręgowego: 

izba Adwokacka w Warszawie delego­
wała adw. Osieckiego Józefa i adw. Neumar-

Adolfa. 
Izba Notarjalna w Warszawie delegowa­

ła notarjusza Aleksego Rżcwskego. 
Stowarzyszeoie Techników delegowało 

pp.: Stefana Bromirskiego i Franciszka Ła-
i acza. 

Stowarzyszenie Inżynierów i Architektów 
;l . legowało 'nż. Rawickiego Józefa. 

StoWarzyszenic „Rodzina Policyjna" de-
I gowajp pp. : Więckowską Janinę, Jędr^ej-

:akową Helenę i Szwedzińską Mar ię. 
Stowarzyszenie Kobiet żydowskich W . I. 

Z. O delegowało pp. : inż. Klozcnbergową 
Władysławę i Rcznikową Małkę. 

W o k r ę g u 16 
obejmującym tereny 1 , 4, 6, 7 i 10 Kom. P.H. 
wybrano następujących delegatów do okrę-
gowego zgromadzenia wyborczego: 

Izba Adwokacka w Warszawie delego­
wała pp.-. adw. Korwina - Koiotk iewicza Ka­
zimierza i adw. Zejdę Edwarda. 

Izba Notarjalna w Warszawie delegowa­
na i i O t a r j u s z a Bronis ława Wi lkowsk iego. 

Stowarzyszenie Techników delegowało 
pp.: Edwarda Lińskiego i Kazimierza Pio-

° Stowarzyszenie Inżynierów i Architek- j L ISTY Z PODPISAMI. 
łÓW delegowało inż. Gliksmana Józefa. W okręgu 17 zgłoszono 8 list, z których 

Stowarzyszenie „Rodzina Policyjna" d r - 1 każda zaopatrzona jest 500 podpisami osób, 
te rowa ło pp. : Ciszewską Stefanję i Kowa l - ) uprawnionych do głosowania do Sejmu. W y -
c 'ykową Wik tor jc . ! borcy, podpisani na tych listach, domagają 

Stowarzyszenie „Rodzika W o j s k o w a " do- się pow . i 'a iVa ich delegatów do okręgowego 
'egowało pp. Wiechowska Marię i Nnwrock.-1 zgromadzenia wyborczego. 

Stowarzyszenie Kobiet żydowsk ich W . 1.1 Listy te zostaną rozpitr7one n a najbl iż-
7. O. delegowało p. Langową Klarę. I szem posiedzeniu konrs j i okręgowej. 

obejmującym tereny 8,9,11,12,13 i 14 Kom. 
P. K wybrano następujących delegatów do 
okręgowego zgromadzenia wyborczego: 

izba Adwokacka w Warszawie delego­
wała pn. : adw. Gajewskiego Jana i adw. 
Fichnę Bolesława. 

Uba Notarjalna w Warszawie delegowa­
ła notarjusza Radzisława Wodz'ńsk!ego. 

Stowarzyszenie Techników delegowało 
pp : Leona Bilskiego i Edwarda Popielaw 
skiego. 

Stowarzyszenie Elektryków delegowało 
inż. Raua Zygmunta. 

Stowarzyszenie „Rodzina Po l i cy jna" de 
legowało pp . : Torwińską Helenę, Brożyńską 
Mar ję, Babską Apolonję, Strycharską btefa-
nję. 

Pozatem w okręgu 17 miało wybrać de­
legatki do okręgowego zgromadzenia wybór 
czego Katolickie Stowarzyszenie Kobiet die­
cezji łódzkiej . Jednakże n'e odbyło ono po­
siedzenia wyborczego, a natomiast wystoso­
wa ło do wojewody Hauke - Nowaka pismo 
podpisane przez J. E. ks. biskupa Włodzimie 
rza Jasińskiego, w którem donosi, iż o rga­
nizacja kobiet katol ickich jest stowarzysze­
niem apolitycznem i ściśle rel igi jnem. Nadto 
stamt organ'zacj i , k tóry podkreśla re l ig i ino-
społcczny charakter organizacj i nie pozwala 
brać udziału w jakichkolwiek aktach pol i ty­
cznych. Wobec powyższego organizacja pro­
siła p. wojewodę o zwolnienie jej z obowiąz 
ku wysłania delegatek do zgromadzenia w y ­
borczego, ponieważ jest to akt pol i tyczny. 

Dziś delegatów do zgromadzeń okręgo­
wych wybiorą Izba Przemysłowo - Handlo­
wa i Izba Lekarska. 

LUBLIN, 3 1 . 7 . — Wczora j o godz. 21.30 
dwóch uzbrojonych w rewolwery i zamasko­
wanych bandytów, dokonało napadu na ple­
ban ję przy kośoele paraf jalnym we wsi Prze 
smyki , pow. siedleckiego. Bandyci dopadli 
do księdza i, grożąc bronią, krzyknęl i : 

„ D a w a j pieniądze I " 
Krzyk i obudzi ły gospodynię księdza, 47-

letnią Apolonję Szymańską, która stanąwszy 
przy oknie, wszczęła alarm. Wówczas ban­
dyci dali trzy trzały. Kule ugodziły Szymań­
ską, która wkrótce zmarła. 

Zbóje, obawiając się, aby nie wpaść w 
pułapkę, nic nie zdążyli zrabować, połączyli 
się z trzema stojącymi na czatach i ratowal i 
się ucieczką. Za uciekającymi bandytami w y 
skoczył oknem (na parterze) ksiądz, a larmu­
jąc po drodze mieszkańców. Jednocześnie za 
kryst jan 

zaczął bić w dzwony, 
mieszkańcy zaś w dzwonk i alarmowe, uży­

wane w razie pożaru. 
Chcąc udaremnić pościg, bandyci znowu 

dali k i lka strzałów w stronę księdza, lecz 
chybi l i , proboszcz zaś zaprzestał pościgu. 
Mimo ostrzel iwania się ludność uzbrojona w 
kłonice, w id ły , koly i t.p. zarządziła pogoń. 
Wkrótce do pościgu przyłączyła się policja. 
W wyn iku jeden ze ścigających mieszkań­
ców został ciężko ranny, k i lku zaś lżej. — 
Pościg t rwa. 

Istnieje przypuszczenie, iż są to członko­
wie tej samej szajki bandyckiej, która dnia 
12 b.m. dokonała rozbicia kasy ogniotrwałej 
w Spółdzielni Mleczarskiej w Sterdynl, pow. 
sokołowskiego, 

rabując 5000 z łotych. 
W czasie pościgu jeden z bandytów był za­
bi ty, drugi ranny, pozostali zaś zbiegli , przy-
czem zginął tragiczną śmiercią komendant 
posterunku P. P. w Korczewie, przód. Stani-
trMfjkSlaczuk. i** r x M M mmi^.. . M M I 
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Zdarzenia i wypadki. 
(—) W środkowych Stanach ZjednoflJ. 

nych panują niebywałe upały. Spowodu Pf| 
rażenia słonecznego zmar ły w ciągu o**] 
nich dni 34 osoby 

(—) Wpob l iźu Wybo rga w FinW 
wydarzy ła się straszna katastrofa' lotni* 
D w a samoloty bombardowe podczas w 
czeń zderzyły się na wysokości 1000 stóp Śniadanie 

Wskutek zderzenia nastąpił wyb* ftrykłem pr ; 
zbiorn ików z benzyną i oba samoloty ' zieśi,' osób ' 
płomieniach spadły na ziemię. Jeden oW |ża pozW-CJIij 
i czterech podof icerów zginęło. Jeden ofid Diej S c a 

i jeden podoficer uratował się, sk*cz?cl n ' a 

spadochronem. fców s t u t a j -

(—) W Dzienniku Ustaw RP. z dnjWane p 0 c , 
lipca rb. ukazało się pod poz. 361 rtf^bornym s 
rady ministrów w sprawie koncesjonowJMtyzwyczaj 
przemysłu wy robu samochodów oraz P 'jej D rzy K o t 
wozj samochodowych. fanij w 0 S f . 

(—) Na polach wsi Czarkowy koło' * a 'neso. 
czow.a. wy lądowa ł niemiecki szybowiec, F U o e c t ; o ś ć 
lotowany przez Wi lhe lma Fulda, pochód* a r adżów, w 
cy z miejscowości Chonau. Poznał 

Lotnik oświadczył, że wskutek »il"%yJa a t ™os1 
w ia t ru zmuszony by ł lądować na teryi*f p i l n i e j . 
jum polskiem. 

(—) Ukazało się bardzo ważne dl« 

.Zaraz, po « 
™8 uskutecz 

na 

ny li 
wni k 

ZYCIE PABIANIC. 
Echa tajnego posiedzenia Rady Miejskiej 

Przytrzymanie dwu działaczy Stron. Nar. 
Jak wiadomo w dniu onegdajszym 

odbyło sie posiedzenie Rady Miejskiej 
m- Pabjanic, na którem dokonano wybo 
r ćw 12 de'egatów do wyborczego zgro­
madzenia okręgowego. Posiedzenie to 
miało charakter zgromadzenia śc'śle taj 
nego. bez udziału publiczności, prasy, a 
nawet bez protokolanta. Przed posiedzę 
niem organa bezpieczeństwa publiczne­
go aresztowały 2 działaczy Stronnictwa 
Narodowego, radnego i ławnika zarzą­
du miejskiego, k tórych t rzymano w ko­
misariacie policji do późna w nocy. Po 
Po odbytem posiedzeniu Rady ob^j are­
sztowani zostali zwolnieni . 

Na posiedzeniu Rady przed wyborami 
delegatów do Zgromadź- Okręgowego 
frakcja Stronnictwa Narodowego no od­
czytaniu deklaracji ideowej opuściła sa­
lę obrad. J 
Po chwi l i frakcja PPS. również demon­
stracyjnie opuściła sale. 

Na sa'i zostali radni Bloku Gosp- Pra 
cv dla Samorządu. Chadecji, grupy p. 
Wendllera i żydzi . Dokonano w y b o r ó w 
12 delegatów przeważnie spośród Blo­
ku Gospodarczego. Pomiędzy w y b r m y 
mi na Dier wszem miejscu figurują nazw i 
ska dr. Wi to lda Eichlera. Dąbrowskiego 
Wendlera i innych. 

ZA JAZDĘ TRZEBA PŁACIĆ. 
Antoni Krzykowsk i wynają ł pewnej 

nocy taksówkę, będąca własnością. M i ­
chała Raszki i kazał sie zawieźć do Ru­
dy Pabianickiej i snowrotem. Po powro­
cie do Pabianic Krzykowsk i nie chciał 
zapłacić szoferowi jegc należności w 
kwocie zł. 20. Szofer zmuszony by ł orze 
to zwrócić sie 

o pomoc do policji., 
która sprowadzi ła wygodnego pasażera 
do komisariatu, gdzie uiścił 17 z łotych, 
zobowiązując resztę przesłać pocztą. Zo 
bowiązan»a swego niestety nie dotrzy­
mał, za co Sąd skazał go na zapłacenie 
g r z y w n y w wysokości 35 zł- z zamiana 
na 7 dni aresztu. 

PRZEZ ZIELONĄ GRANICE. 
Sta ły mieszkaniec Pabianic Michał 

Pawłowicz postanowił wyjechać zagra­
nice. Jako p ierwszy etap swej podróży 
wybra ł Pelgje. a w niej miasto stołecz­
ne Bruksc'e. 

Pawłowicz , nie maiac legalnego pa­
szportu oraz zezwolenia na wyjazd. iis J 

i owa ł granice przekroczyć nielegalnie. 
Schwytano go jednak i za ten czyn 

skazano na 15 z łotych g r z y w n y z lamia 
na na 3 dni aresztu. 

W T O M A S Z O W I E M A Z . 
Tomaszów Maz-, 31. 7. — Na ostaf 

niem posiedzeniu rady niwiskiej w To­
maszowie opozycja (Str- Nar. i PPS.) o-
puścila salę obrad. Socjaliści wysz l i z 
„Czerwonym sztandarem' na ustach. 

zniesieniu 10-procentowego dodatku 
państwowego podatku gruntowego. 

(—) W dniu wczorajszym komit t , 
nomiczny min is t rów uchwal i ł udzielanie n \\; 0 

rancyj dla kredytów eksportowych. ^''J^eczn v i 
tern komitet uchwal i ł obniżkę opłat °^!l(Iy S ( . y ' , 
mochodów cic- I pojazdów kon. na

 f*Jvci1 ' 
państwowego funduszu drogowego 
nieź zostaną obniżone opłaty od mjePJtyA 
autobusach oraz zniesione opłaty od * ' c P r ^ 
rów z przyczepneml motorkami. veh . H J ' C ' 

(—) Starostwo grodzkie w Łodzi °4tycy"j'J 

ga przed osobnikami, którzy dla osob is f i t i e ^ ' S l ( ; . 
zysków rozpoczęły wydawanie broszur jj f ' v r ' , / 

książek związanych przyczynowo ze ś^lle , " u c 

cią Marszałka Piłsudskiego. T,--k samo ^ "czcen 
strzegą przed publikacją „Galerja bojo*1 L C l 7- br 
ków o niepodległość Po lsk i " która w b r f : i ? n i

 s z m a i 

okazywanym listom jest imprezą p ryw l ^ i | | t 0 ^ e • 

(—) W demu przy ul icy Tatrzański*! ' 5ty„ 
Łodzi nr. 39, mieszkają Stanisław I He"1 Tur|)a 

Kłusiakowie. r ' C e n n ' 

Wczorajszej nocy do mieszkania 1" ^ 
siaków zakradło się 2 złodziei. W peW? ^ ^ • • • 1 
momencie Kłusiakowie zbudzil i się, a *J ̂  ^ , 
czas złodzieje wyciągnęl i noże i pod gf°* j * C I 
śmierci, w dalszym ciągu rabowHi TLI 

I k.if l!<:. ' 'Znatazisattfakrvłc w . szafie l3 i 

Dopiero po k i lkunastu minutach 0JH 
sław Kłus i rk zdecydował się wyjść z flilł 
kania i zaalarmować sąsiadów, którzy 
zwal i policję. 

(—) Wczora j rano na szosie TTI 
skiej wydarzy ła się katastrofa autobuso*] 

Szosą jechał w kierunku Warszawy 
tobus f i rmy Wertheim, prowadzony pjJJ 
kierowcę Jana Maty jaka (Królewska 
Wpobl iżu wsj Załuski (gm. Skoroszc, 
warszawski ) r>utobus wskutek obśl izn 
po deszczu drogi wpadł na slup telegf^l 
ny łamiąc go l wpadając do przydrożna 
rowu. 

Jęki rannych i krzyk i przechodniów 
warzyszyły katastrofie. 

Spod strzaskanego autobusu wydoty 
1fl osób lżej l u t ciężej rannych, z któryf f 
ciężko ranne przewieziono do szpitala 
Warszawie. 

ZYCIE ZGIERZA. 
Kiedy robotnicy dostaną urlopy 

Zwiazak in te rwen jowa ł w inspeK o-
racie pracy w sprawie niewypłacania 
ur lopów w firmie „ T - w o Akę, Zg ier ­
skiej Manufak tury Bawełn iane/ ' . Przę­
dzalnia ta obecnie również redukuje dni 
pracy spowodu braku bawełny . Kiedv 
delegaci zwróc i l i się do k ie rown ic twa 
fabryk i z żądaniem-, uregulowania u;lo 
pów f i rma odpowiedziała, że ma jeszcze 
czas c!o końca roku. 

Z A T A R G W P R Z Ę D Z A L N I . 
W przędzalni Romana Hoffmana p rzy 

ul . Gen. Dąbrowskiezo pows 'a ł za targ 
na t le niewypłacania robo tn ików. W y ­
wiązała się taka sytuacja, że f i rma od 
miesiąca zalegała z wypłacan iem wyna 
grodzenia, dając t y l k o "ćFrobne sumy 
a con ; o. W związku z tam delegaci ro­
botnicy i przedstawiciele, zw iązku odby 
l i z zarządem f i rmy konferencje, w w y 
niku k tó re j f i rma przy rzek ła uregulować 
zaległości do soboty b. tygodnja . 

DZISIEJSZA KONFERENCJA U PREZ 
Ś W I E R C Z A . 

W związku z wymówien iem dwuts r go 
dniowem pracy przez Zarząd M i ę k k i 
robotnikom sezonowym, zatrudnionym 
na robotach miejskich mie jscowy od-
dzia» Centralnego Związku Przemys łu 
Budf w l . Ceramicznego i Pokrewnych 
Zawodów w Polsce chciał zwołać kon-
fererełe przedstawiciel i wszystk ; wh 
z w . ń z k ^ w zawodowych robotniczych z 
t e r e n u Zgierza, ce lem podicc ; a zbioro­
wej in 'erwencj i w Zarządzie Mieisk rr 

STRE! 

iS c i ł p ° d 

Mm teatr; 
• b ' a ° y 
lk?° Ames 

, eh w ' Dorn 
Członkowie Z a r o d u tego Związku " ' ^ y przez 
biście zapraszali związk i Z Z Z . „ P r * ^ s z t a ł c o n i 
i Frakc.ć Rew. w ub. tygodniu . Obet'»tyi^ l u P/>zn; 
jedn.ik nadeszły odpowiedzi że zWl»' 
:i.'c wezmą w konferencji udziału. M" 
nie <.'rzymały zawiadomienia o f i ^ l 
go. Wi , tec takiego stanu r zcczy dzpjVy 

A, to 

mi t y l ko przedstawiciele Cen r a l ^ f e n r y k ~ C ' -
Związku odbędą konferencję z prezy^8taf n a 

°winny 

« b i ; 

tern Świerczem, na k tó re j o m a w i a m n a n i m 

dzie skrawa cofnięcia 2 lygodniow 

bczpieczenia na wypadek bezrobo^fcy}" 1 ^ « 

" Jr^lbym innych. Wieczorem zaś o godz. 6 
dzie się zebranie wszys tk ich rob p ' | t i a t 

ków w sali Z w . K I . p rzy ul. ś r f d n ^ 

wymówien ia oraz" s p r a w a " POStuIa'|Dost ^ n a -
robotn iczych, co do podwyżk i p łac ^ a r i a 

b3 

szne s: 

swiac 
H 

}r*y na / 
cntclr 

Pana. 00 
P R A W D Z I W I E BAJECZNA RZECZ- L . to i hojr 

T o zdanie, powtarzane codziennie ^ y . ' 6 - co iest 
dziesiątki zachwyconych pań domu.

 n195 ^ k ^ v r , -
obecnie słyszeć w lokalu f i rmy W. R»58lirJv 3 c z 

kowski Łódź. ul . Limanowskiego 56. P c 

właśnie w tych dniach odbywaia s i ^ O f t ^ S żelaz 
tyczne pokazy prania Persilem. Tr* t|-
przyznać, że n prawdę jest coś ba jec*">- . y ^ 

w widoku ko lorowel biel izny, zarówno *S n ^ . 
nlanei i?k ze sztucznego jedwabiu. °Mjiirrin,- ^ ° i a 

jącei sie w przecudnej świeżości i
 b,J3|>j. , w i z o v , 

po odbyciu kąpiel i w rozczynie P*2& w ł o s i 
wyrn. A w jak czystym 1 eleganckim 'JJa — ̂  • 
zostaje ona zwracana do rak U S T ? 1 * * ! ' f f i a j ^ , ' % ? 

nvch nosiadaczek po wysuszeniu! ( s MjSrn.ł ^ 
nie odbywa sie zaoomora z rw i ian ia *J3 " n e . 
łe prześcieradła i jest ćia wie lu pań c 5 | 
zupełnie nowem) . Można ty lko W\r,(1 
wać f irmie W . Radzikowski szcze* , , v V 
pomvslu takich pokazów a żadn r ' 
szych pań nie powinna zaniedbać spo» 
ści ich zobaczenia' 

B a 
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/padkl. 
lach Zjedno* 
y. Spowodu 
w ciągu 

w FinH 
strofa' lotni* 

R e p r o d u k c y j n e s k a r b y . 

Ś N I A D A N I E U M A H A R A D Ż Y 

I W A W Y S T A W A K L E J K O T Ó W . 

podczas 
ści 1000 stóp 
astąpił W 

samoloty TjzieSl,i O S o b i " z w y c z a j 2 m " s w o i m mahara 
,•• i ! i e " f l « ? . p o 2 w o l i l gościom zająć d o w c i i s 
io. Jeden (W diejsca. 
się, skacie j a k n a w s z y s t k i c h d w o r a c h mahara-

i tutaj także kuchnia i p o t r a w y . 
f RP. z dnj »tóne po europejsku, odznaczały się 
poz. 361 i j j p o o r n y m smakiem, a ty lko dla gości. 
onccsjonowjpyz\vyczajoi iy i :h do kuchni hindus-
lów oraz t* ej przygotowano tace specjalne z da 

. . Bombaj w l ipcu 
^niadanie u .maharadży Pat ia l i by ło Cyklem przyjęciem oficjalnem na t r z y 

samoioiy 
e. Jeden Ł - y , p o z w o , i { g 0 Ś c i ( J m 

wskutek sil1 

ić na terjrt 

- l u ' w o s t r y c l i sosach wed ług gustu 
ko wy kcło I T^ego. 
szybowiec, (V obecność Europejczyków wśród ma 

ilda, pochodz i ł o w, wychowanych w Europie, 
^ Poznali wszechstronnie, w y t w o -

y ; a atmosferę ku l t u r y i wesołości 
fwpdniej. 
Zaraz po śniadaniu wszyscy książęta 

uskutecznienia zmiany ubrania, po­ważne dla 
r a skarbu 

dodatku 
owego. 

I 0 , e b | iej do f o t o g r a f i i , a chcąc p r z y p o -
fcl ć ,S'C g o s p o d a r z o w i , o b r a l i j a k n a j -
, 'Mniejsze s t r o j e . C z e k a l i ś m y na n i c h 

komitet ^ J f b i l a r d o w e j , w ś r ó d i ch o f i e c ó w 
udzielanie i u l v , a n t o w w g a l o w y c h m u n d u r a c h , 
owych W a| c i c m a h a r a d ż ó w w y w o ł a ł o e f - k t 
t opłat od* i^zPy- K l e j n o t y i ch m i c n i ł y . s i ę i u ż , 

kon. na r* J, s *uncl i w p ó ł c i e n i u p o r t j ę j . o k a h j ą 
zowego. R** ticn! C , r z w 1 , a z a ' ^ n ' ' y j a r z ą c y m b las-
f od m l l j ^ ty* ^ p r o m i e n i a c h s ł o ń c a , w l e w a j a -

płity od i*n s ' c p r z e z s z e r o k i e o k n a . 
m i . L i , , < * i r o ' c i c l 1 ' 7 ' fcdwajmej, z ł o t e j l ub 
iv Łodzi o r f C ^ i ' " - " k a t c l i . w ' d e l i k a t n y c h , rmc -
j l a osobisf b . 1 1 S | v o d c i e n i a c h , ł ą c z y ł y w s z y s t 

ic broszur \ , n v r ó ż o w y c h i z ł o t y c h b a r w . A 
owo ze sfl^ie - u c z k a n a c h " p o ł y s k i w a ł y p i ęk 

T. ik sam* ijyi bezcenne k l e j n o t y H i n d o s t a n u : na 
ilerja bojo**1 J l c i z b r y l a n t ó w , w i e l k o ś c i o r z e -
1 która wW"1 j J . V ' s z m a r a g d y n i e m a l c z a r n e . t ak 
rezą prywaf j !? 1 " * b y ł a i ch z ie leń , ca ł e s i a t k i b r y -

Tatrzańskie! W c " n ' , i c r s i a c n - k a s k a d y b r y i a n " 

is ław 1 He* J t i rbany b y ł y r ó w n i e ż o z d o b i o n e d r o 

i n n e m i k a m i e n i a m i i p e r ł a m i , r e c e — lieszkania fljtw 
ei. W p e « r t l ^ ^ » 

b ranso le tam i i pierścieniami, na pasku 
i rękojeści szabel w idn ia ły o lbrzymie j , 
wpros t bajecznej wie lkości sol i tery. 

T r z y naszyjniki z bry lan tów, po czte 
r y rzędy każdy, o k r y w a ł y jakby lśniącą 
zbroją szerokie piersi maharadży Pat ia ­
l i . Jak poinformował nas jeden z mini­
s t rów , klejnoty ie zaasekurowane są na 
sumę 

275 m ł l j o n ó w f r a n k ó w 

Słynny bry lan t , zdobiący kiedyś cesa­
rzową francuską. Eugenję, wśród ośmiu 
Innych tejże wody i wielkości , przymo­
cowany by ł do sznura b ry lan tów na 
p r a w y m boku maharadży. Wie lk i . p!as 
ki szmaragd, rozmiarów ostrygi , zdobił 
pasek maharadży. Pozatem ręce jego 
obciążały bransoletki i pierścionki. w 
uszach nosił ko lczyk i o f e r m u a r & c h 
szmaragdowych, z k tórych, jak wie lk ie 
kropie rosy, opadały struga b r y l an t y 
Na każdem przedramieniu, na jedwab­
nym sznurku, umieszczone b y ł y wielk ie 
rżnięte szamaragdy. 

Syn maharadży Pat ia l i . U w r a j . ok r y ł 
pierś 

z b r o j ą z p ł a s k i c h b r y l a n t ó w . 
D w a olbrzymie so l i te ry lśn i ły w u-

szach. 
Trzeba przyznać, że ten nadmiar k'ej 

notów jakoś dz iwnym sposobem nie ra 
zi p rzy brodatych twarzach i a t le tycz 
nych postaciach. 

Maharadża Dholpuru. skromny i sym 
patyczny, uśmiechał się zażenowany 
dziewięciu rzędami pereł, okrywającemi 
mu piersi, oraz naszyjnikiem z pereł 
v/ iclkości ja jka, a przedziwnego blasku. 

Maharadża Panny ukazał sie w ..ucz 
kanie" prześlicznego ko loru zwięd łych 
liści i z wyra f inowaną elegancja ozdo­
bi ł sic jednym ty lko o lbrzymim solite-
rem u zap ięc ia kołn ierza. Ale mahara 
dża Pat ia l i nie zgodził sic r :a tak skrom 
nego g r ^c i a . i zmusił go do przyozdobić 

nia się pięciu rzędami o lbrzymich b r y ­
lantów. 
Ki lka godzin później, po dokonaniu zdjęć 
pamią tkowych , sala b i lardowa, która 
nakrólko odegrała rolę najpotężniejszej 
w y s t a w y k le jnotów, odzyskała swoje 
p ierwotne przeznaczenie miejsca zebrań 
pa łacowych" . 

Grzybowski. 

Bi le ty t r a m w a j o w e 
c e n y miesięczne n o m i n a i n e 

Polskie Riuro Podróży j r J g 
ul. P i o t r k o w s k a 65 

Maskota lotnjczki. 

i i i sic, a 
e 1 pod K Ó Z K A 
ibowz-li IB 
szafie 130 

inutach S i 
wyjść z 
w, którzy 

szosie r?ą*l 
a autobuso*! 
Warszawy 
sadzony Pj1 

rólewska 
Skorosze, Ą 
i tek obśltfl? 
słup telegi 
i przydrozU 

I * L j L 

W STANÓW ZJEDNOCZONYCH Am. Półn. 
Ą P I Ł S U D S K I 

od 15. I X . - 8. X. 1935 r. 
'"formacie i zapiły Polikie Binro Podróży „ O R B I S M , ul. 

cena xl . 1095 
Piotrkowska 65 i 18. 

Angielska lotniczka, Miss 1'earson, która 
zabiera zawsze ze sobą czworonożną 

maskotkę. 

isu wyd<r| 
rh, z k tóry 
o szpitala 

STRESZCZENIE P O C Z Ą T K U : 

i £ r z v s

t o j n y Henryk Gossop, sprzedawca 
k^e lk im magazynie „Jonathan i Drakes" , 

*
 p o d wpływem ro l i , granej w arna 

Q.'("rn ic.iii/r suni.i narzeczona. Violett 
?Ubb 

teatrze * swoją narzeczoną", Violettc 
a b y P o d P r z y b r a n e m nazwiskiem 

o^r Anies Leith - War ren złożyć wizytę 
' w i - » k n i ( # l \ v W ' L ) o r n w a t e r . Po drodze został naje­
m y u -.fflickc P r t 2 e z autobus i jego twarz zostata 
LL. „fi" Rpjł , 2 t a 'C (ma . Podczas dłuższej choroby w 

Jn iu . L)be»ł|y|/"u poznał dyrektora w y t w ó r n i f i lmowej 
zi że z \V l * l a ' k tóry się nim zainteresował. 

udziału. U" 
mia o f i ^ * | 
zeczy dzi*Ky p l

 A - t o S 'C w idz i . Nie tak powinny 
Cen ralrtWerf * a k i e w t ° s y - — Fryz jer ok ry ł 

ie z p r e z n 1 t a i r y l < a białem prześcieradłem i obc-
na „; .•- .„„„„iUrW _ " pa n i m z r ę c z n i e p a r ę r ę c z n i k ó w . 
i n n y b y ć g ł a d k i e , p roszę s z a n o w -

Paną, b ł y s z c z ą c e i s to jące , ale 
ygodniodL 

poslulJ 1 Doo 
•żk i p ł a c . ' t 5 t 1

 S Z n e szczo tce . W ł o s y s z a n o w n e g o 
bezrobOH iy|a

ri

Sa-. g r a n a t o w o cza rne , G d y b y m nie 
g o d z . 6 k\a.?oświadczonym z n a w c ą , p o w i e -
ich rob"! ! i a t

 b y r r i H i s z p a n , a le s z a n o w n y pan 
1. Ś r e d n i J | r j * y " a A n g l i k a . N i e m a to j a k ang ie l 

PeSo t e ' m a n ' z P o z w o l e n i e n i s z a n o w 
k . p a r | a - P r z y j e m n i e t a k i e m u u s ł u ż y ć , 

\ 04^6 ' h o j n y ' ł a t w o m u ^ o s o d z i ^ - a , e 

d o m u ! m f l ^ l c L 0 0 j e s t c o - Ty l ko , że u nas ma ją po 
v W . R » f f l t y j a ^ częśc i w ł o s y b r o n z o w e . w ą s y 
w ? 5 u „ ^ c - P e w n i e t o w i n a g l eby . . B o to 
em a 5 1 TSPO JS ż e l a z i s t a g leba , p roszę s z a n o w n e 
oś bajecfijjky *n'A- Jesteśmy solą z i e m i — jes teś-
zarówno *3 J y a w d z i w e że lazo . 
vabiu. w^Slirnrir ^ ° J a b a b k a b y ł a H i s z p a n k ą — za 
* c ł - ' J S S w i a i i z o w a f pośp ieszn ie H e n r y k . — 
anckim ^ p f ł o s V d o samej ziemi. 

USTCZf*'!Sr^ł * s z a n o w n y p a n i e ! — f r y z j e r na 
nlul f s u 'asm„ł d v do m i e d n i c y . — T o b a r d z o 

lu pań 
ko po«»r- a 

szeze* ' 1 *^ 

bać spo*0^ 

— Smutne? — oburzy ł się Henryk. 
— Cudowne! 

1 przed oczyma jego duszy wysko­
czył go towy obraz. Dżdżysty wieczór 
na Edgware Road. Siedmioletni Henryk 
w lokach, w aksamitnem czerwonem u-
branku, czeka u fryzjera na kobietę, k t ó 
ra siedzi na kreślę, ok ry ta płaszczem 
włosów. Babka Hugona Amesa. 

— Bez obrazy, proszę szanownego 
pana, bo kobiety z takiemi włosami u-
mierają bardzo młodo. Nie wy t rzymu ją . 
Organizm ja łowieje, proszę szanownego 
pana. 

— Umar ła młodo — odparł Henryk, 
myśląc - T o prawda, bo w jednej chwi l i 
s tworzy łem ją i uśmierci łem. 

— Ach, mój Boże! — w y k r z y k n ą ł f r y 
zjer, mydląc gwa ł town ie bujną czupry­
nę kl ienta. 

Plusk wody . Strumienie wody . Szast 
prast ręcznikiem. Susząca fala ciepłego 
powietrza. Krople z jednej butelki , z dru 
giej. Szast-prast szczotką, szast-prast 
grzebieniem. 

—Będą fa lowały tak jak chcą ale w y 
równamy wszelkie lok i . wszelkie tego— 
rzekł f ryzjer. —Jest. Czy szanowny pan 
zadowolony? 

— Teraz proszę mnie ogolić — rcz 
kazał ponuro Hugo A mes i zamknął 
oczy. O, ta pokiereszowana twarz w lu 
strze! Uuuu! Do końca życia z ta t w a 
rzą. Hugo Ames by ł by taki szczęśliwy 
— taki szczęśl iwy ze starą fasadą Hen 
ryka . 

— Z przeproszeniem, szanowny pan 
bardzo mizerny. — Fryz jer pogładził pic 

szczotl iwie kapelusz gościa i wręczy ł 
mu laskę. 

Henryk spojrzał na zegar. Mia ł jesz 
cze godzinę czasu. Spojrzał na rachu­
nek i zrobi ło mu się słabo. Dwanaście 
i sześć! Na Boga! i jeszcze napiwek 
dla tego naciągacza! 

— Na piętrze jest elegancka restau­
racyjka. Panie z towarzys twa, proszę 
szanownego pana... — podsunął i ryz jer , 
c h o w a j ą c napiwek. 

Hugo Ames zapłacił dwanaście i 
sześć. Pański gest. Skurcz serca. 
dwóch funtów został ty lko jeden i pi>ć 
szyl ingów. 

Spojrzał na swoje buty . Dano mu je 
w szpitalu. Używane bu ty , niegdyś w 
dobrym gatunku. 

— Niezłe. — zakonkludował 1 powe­
selał. Hugo Ames na West Endzie. Po­
żyteczna praktyka. Co teraz1? 

Fil iżanka kawy . Oczywiście. Na gó­
rze panie z towarzys twa . Elegancki lo­
ka l . Właśnie, coś takiego. 

Wszedł po ciemnych krę tych scho­
dach, o tworzy ł rachityczne d rzw i . Mata 
salka w wie jsk im sty lu . Okna o skośnych 
szybach, przesłonięte niebieskiemi, ba-
welnianemi f i rankami. Małe sto l ik i . 
Skromne maty . Kamienne garnuszki. C y 
newo noże. widelce i ł yżk i . Dzbanki i 
czajniki z dziurkami zamiast dziobków. 
Wrzecionowate krzesła z plaskiem! sie 
dzeniami. Wszelkie wiejskie n iewygody 
Na straży d rzw i wejśc iowych tego raju 
niewiasta w stroju mleczarki z włosami 
jak siano. W ręku zamiast ognistego 
miecza, kraciasta 'ścierka od kurzu. W y 
gląd „z towarzys twa" . Twarz nietyle 
zniszczona, ile skamieniała. 

— Czy możnaby dostać k a w y ? — 
odważy ł się Henryk.. 

Dama parsknęła i skoczyła za para­
wan, a miejsce jej zajęła druga wiedź­
ma. 

Wesz ły dwie kob ie ty w kostjumach 
i obcisłych kapelusikach, z pięknie urna 
lowanemi twarzami i przypadły do 
wiedźmy. 

— Jesteśmy. E l lu ! Obiecałyśmy, żc 
cie odwiedzimy — zawołała młodsza. 

Wiedźma syknęła k i lka niedosłyszał 
nych s łów. 

Byk p i ę k n e ! s e n o r l t y . 

Nfezwykła scer̂  na arenie 
Od ośmiu dni cała Hiszpan.^ mteresuje 

.sie sensacyjna histor ją torec, ,a. k tó ra 
nie jest pozbawiona ani groteskowości 
ani wzruszającego wdz ięku. Senor Ra­
mon Mora de Tigueroa, zwany ,,Gana-
dero" jest szlachetnym Hiszpanem, ho­
dującym b y k i do w a l k i na arenie. Przed 
4 l a ty jedna z jego k r ó w zdechła przy 
ocielaniu się. Pozos tawi ła ona młodego 
byczka, k tó remu 

n a d a n o n a z w o „ M a t a d o r " . 
T e tragiczne urodz iny „Ma tadora " 

wz ruszy ł y seno,ritę Morę de Figuerca. 
córkę bogatego hodowcy , która zaięla 
się osobiście karmieniem młodego bvcz 
ka. Dzięki niej „Ma tadu r " w y r ó s ł pc 4 
latach na tęgie zwierzę, wspaniałe i sil 
ne. „ M a t a d o r " by ł tak dalece p rzyw ią ­
zany do swojej pani że k iedy seno,-ita 
Mora wchodzi ła do stajni pochyla ł 
przed nia g łowę i b^f wobec niej łazo-
dnv iak baranek. 

Kiedy rozpa t rywano sprawę wys łama 
. .Matadora" na wa lk i b y k ó w w Linea. 
panna Mora prosiła ojca. ażeby 

oszczędzi ! 'zwierze. 
Ale dumny „Ganadero" sprzeciwi ł się 

Chciał pokazać światu swego wspaniałe 
go wychowanka . W ten sposób los 
„ M a t a d o r a " rozst rzygnął sie. Przewie 
ziono go do Linea i zamknięto w stajni , 
gdzie oczekiwał dnia wa lk i byków . 

W t e d y t'o cała Hiszpanja zaintereso 
wała sie „Matadorem", domagając się 
dlań łaski . Kto zna szalony eti tuz ;a~m 
Hiszpanów dla wa lk i b y k ó w i ich tempę 
rament, nie zdz iwi się. Emocjonowały 
się szczególnie kob ie ty . Tysiące l is tów, 
k tó re nadchodzi ły codziennie d'0 córk i 
„Ganadera" , dowodz i ł y , iak dalece Hisz 
panki i Hiszpanie współczują z nią w 
jej bólu. 

Onegdaj odby ły się wa ł k i byków. Mia 
ło w nich wziąć udział 6 wspania łych 
byków, przeznaczonych na śmierć. .,Ma 
tador o t rzymał nr. 5. Areny w Linei by 
ł y przepełnione publicznością. Cała pra­
sa hiszpańska by ła reprezentowana. 
Cztery pierwsze wa lk i o d b y ł y się 
b e z w i e l k i e g o e n t u z j a z m u publiczności. 
Wkońcu na arenę wszedł toreador Do­
mingo Ortega z swoją kwadr i l lą i wy ­
puszczono . .Matadora". Ca ły cy rk zer­
wał sie z miejsc, żądając laski dla zwie 
rzęcia. Ale napróżno. P ikadorzy usunęli 
się, ustępując miejsca banderilIojs:mi, 
podjudzającym zwierzę do wa lk i , fcrzy 
k i i gw izdy g inęły wśród niesłychanego 
t u m u l t u . 

Nagle t rąbka dała znak do zabicia 
„Ma tadora " przez toreadora. Powsta ła 
o lbrzymia w rzawa . W t e d y fo toreador 
Domingo Or tega, widząc, że trzeba u-
stąpić, podbiegł do loży prezydenta Cor 
r idy, prosząc o łaskę dla zwierzęcia. 
Gdy prezydent udzieli ł swej zgody, o -

k rzyk i zmieni ły się w frenetyczne okla 
ski , a gdy na a.renę weszła senori a F i -
gueroa, publiczność przyję ła ją giganty 
cznym okrzyk iem t r iumfu . Młoda dzi?.w 
czyna zbl iży ła się spokojnie do „ M a t a 
dora" . k tó ry poznał ją natychmiast i 
pozwol i ł sobie położyć 

rękę między rogi . 
Potem senorita Figueroa zap rowadz ić 
. .Matadora" do stajni wśród szalonych 
oklasków w idown i . 

. .Matador" uniknął w ten sposób oe 
wnej śmierci . Odtąd nie będzie on j-.iż 
nigdy wys tępować na nrem> i umrze nie 
wątp l iw ie naturalną śmiercią.. 

A R T R E T Y K 
m o ż e s i ę s t a ć i n w a l i d ą 

ite dolcgllwołcl • r t r« t j«no-r tunntyc in« , J«k« wynik pri*. 
• yrml.1 organizmu kwasem moczowjm. nraz powstałe na 
tem Ile stany zapalne p o . ottują bóle. iniekaztałcaja, stawy., 
ntrudolają ruchy, powoduią stopniowo utratę zdolności doi 
pracy, a w niektórych wypadkach mogą doprowadzić na .et 
do kalectwa. 

Zioła Magistra Wolskiego .REUMOSA" »aw!era|ąca« 
niezmiernie rzadka, roślinę chińską Schin-Schen usuwają, 
kwas moczowy, łagodzą bóle, regulują przemianę materjU 

Łrzezco stanowią racjonalne leczenie przy cierpieniach ar-
•etycinych, reumatycznych 1 bólach ischiasu. 

Złota * • znak. ochr. „ R E U M O S A * * 
do nabycia w aptekach i drogerjaea (aklacfaeh 
aptecznych). 

Wytwórn ia Magister, E. .Wolski, W.ar&za-l 
cwa, Złota 14, m. 1 . 

Zawartość pudełka znacznie zwiększo­
na i bez zmiany ceny. 

Nowe [idowne 
w L o u r d e s . 

Biuro badań lekarskich w Lourdes, n a 
którego czele stoi dr. Val let, odnotowało 
dwa cudowne uzdrowienia wśród piel­
g r zymów z LiverpooPu. k tó rzy przed 
k i lku dniami p rzyby l i do Lourdes. P ie l ­
g rzymi powróc i l i do ojczyzny w Oczeki 
wam u stwierdzenia jeszcze jednego cu 
du: panna Alicja Monaghan z Bootle '>d 
siedmiu la t nie mogła oouścić tóAlca, 
cierpiąc na reumatyzm / i serce i n e r k \ . 
Fak i uzdrowienia jej ma być po ponow-
nem zbadaniu urzędowo zarejestrowany 
w Biurze Lekarskiem w Lourdes w p:.»v 
sz łym roku. 

Starsza z p rzyby łych z lust rowała 
salkę przez lorgnon. 

— Sty l dobry, owszem, ale trochę 
pusto. 

Wiedźma przeszyła Henryka złem 
okiem. 

— O tym czasie jest najmniejszy 
ruch. 

— Kochanie! — zawołała młodsza.— 
Milusicńko tu u ciebie. Nie, nie będzie­
my nic jadły. Doprawdy musimy już iść 
Anio łku, t y i Tw iggowie jesteście „dziel 
ne ludzie". Kocham was za to . Pa, ko­
chanie! Nie przemęczajcie się. 

I uciekły. 
Henryk dostał kawy , k tó ra pachniała 

jak herbata, a wyglądała jak kakao. W 
skłóconych odmętach p ł ywa ł kawałek 
skorupki od jajka. Fil iżance t owa rzy ­
szy ły t rzy kostk i cukru w ozdobnym 
papierku i trochę niebieskawego mleka 
w niebieskim dzbanuszku. 

Hugo Ames zgiął z wdziękiem mały 
palec i w rzuc i ! do k a w y kostkę cukru. 

— Dziękuje — wycedzi ł . 
Wiedźma skry ła się za f iranką. 
Mleczarka z wiechowatą f ryzurą w y 

ciągnęła szyję i zarżała: 
— Ciastka? 
— Owszem... 

— Owszem... 
Przyniosła dwa na kamiennym tale­

rzyku. 
— Domowego w y r o b u — oznajmiła 

mist rzyni ceremonji . — Pyszności, to z 
ciasta, a to z czekolady. 

Henryk przy j rza ł się podejrzl iwie 
sz t ywnym objektom. Domowego w y r o ­
bu. Gdzie ten dom? Coś takiego można 
by znaleźć w lodowatej Gren lan l j i albo 
na kora lowem wybrzeżu Indy j . 

Zamieszał kawę. Czy to oznacza 
być dżentelmanem? Czem się zajmują 
wyższe k lasy? 

W y p i ł . 
— Proszę o rachunek! 
— D w a szyl ingi . 
— D w a szyl ingi? — zbuntował się 

Henryk. — Jakto... 
— Kawa szyl inga. Ciastka — szy­

linga.. 
—Ależ panie dają cały lunch za szy 

linga i t rzy pensy 

— A la carte zawsze drożej kosztu­
je.. 

— Nie zjadłem ciastek.. 
Fałszowana mleczarka przymknęła 

oczy. 
— Nie możemy k ierować apetytami 

k l ientel i . Możemy ty lko spełniać rozka­
zy.. 

Klientela namroczyła się gniewnie.. 
Wiedźma wysz ła z zasadzki i stanęła 
obok mleczarki. Z twa rzy obydwóch b i ­
ło wzgardą i determinacją.. 

— Chyba możemy naznaczać ceny 
według naszego uznania? — rzucHa 
wiedźma. 

— Naznaczacie — potwiedzi ł Hen­
ryk . 

— Proszę łaskawie zapłacić należ­
ność. 

łem.. 
Za ciastka? — zapytał. Nie Jad-

— Ale pan zamówi ł . 
Te ciastka! Niejadalne resztk i w 

służbie czynnej. Czas, żeby się ich karje 
ra skończyła. Zapłacił za nie, .więc sa 
jego.. 

— Dobra! — rzuci ł na stolik d w a szy 
l ingi. — Zabiorę je. Przydadzą się, jak 
zabraknie amunicji. 

T r iumfa lny wymarsz Henryka. W 
każdej ręce po ciastku. 

Na ul icy znów Hugo Ames.. Ciastka 
w rynsztoku. Hugo Ames idzie przez 
Knightsbridge na spotkanie auta, zaglą 
dając po drodze do sklepów, m a r z ą c y że 
kiedyś będzie kupował , kupował , kupo 
wał. . . 

ROZDZIAŁ X U I I . 
Auto, przysłane z Elstree. gładkie, 

błyszczące. Szofer w l iberj i , grzeczny, 
uniżony. Wewną t r z wyściełane siedzę 
nie w gałązki srebrny wazonik z kwia ta 
mi . jedwabne f i ranki , gruby dywan . 

Hugo Ames rozpar ty wygodnie, po 
pańsku. Perspektywa s ławy. Wszystko, 
czego k iedykolwiek komu zazdrościł. 
Ubrania na zamówienie. Jedwabne p i ­
żamy, łóżko sprężynowe, ko łd ry jedwab 
ne, puchowo Skórzany port fel wypcha­
ny pieniędzmi. Restauracje luksusowe. 
Szepty? 

d. c. n . 



E C H O 

i m n m u r 
tycie Warszawy w fcifc» wierazadi 

W tych dniach rozpoczęto rozbiórkę 
oficyny ratusza od strony ul. Danifowi" 
czowskiei na tylach pałacu Blanca. }ak 
wiadomo bowiem, na terenie tym stanie 
wielka oficyna o 4 kondygnacjach mają­
ca pomieścić biura Zarządu Miejskiego, 
m. in. wydziału technicznego. Rozbiór­
ka Dotrwa około 6 tygodni, poczem roz 
poczęte beda właściwe roboty budowla 
ne. Oficyna wykończona będzie w przy 
szłyni roku. Będzie ona połączona z do 
tychczasowym gmachem ratusza, gdyż 
będzie dotykała bezpośrednio do obec­
nych oficyn, w których mieści sie w y ­
dział finansowy. Po przeniesieniu biur 
komendy P. P. na Krak. Przedm. 1 roz­
poczęta będzie przebudowa pałacu Blan 
ca; mc to nastąpić jeszcze w tym mie­
siącu. 

* • • 
Warszawski Ogród Zoologiczny wzbo 

gacił sie znów o nowe okazy, a miano­
wicie z Azji Wschodniej .przybyły trzy 
młode niedźwiadki tybetańskie w wieku 
od 4 do 6-ciu miesięcy. Są to pierwsze 
w Warszawie niedźwiadki tego rodza­
ju, odznaczają sie tern, że sa całe czar­
ne. Jędrnie pod szyja maja biały żabot. 
Niedźwiadki długa podróż przez Sowie­
ty przebyły b. dobrze i mimo. że pocho 
dza % rótnych gniazd, żyja w najwięk­
sze! przyjaźni i zgodzie. Niedźwiadki sa 
jut dostępne do oglądania dła publicz­
ności. 

• • • 
Starosta grodzki, śródmieJsko-w*r-

szawski w y d a ł podległym sobie orga ­
nom P. P. zarządzenie spowodowania, 
by dzielnicowi poświęcali więcej czasu 
i uwagi nadzorowi nad stanem san i ta rno 
porządkowym miasta i pieczy oueatety-
cznv wygląd posesji. Niezależnie od 
przestrzegania ogólnych zasad porządku 
1 czystości dziedzińców, klatek schodo-
v . v c i i e t c n a l e ż v w ramach tego nadzo 
ru zwracać uwagę na częstsze zmywa­
nie bram 1 utrzymywanie w należytym 
stanie skrzynek pocztowych, list lokato­
rów Up. urządzeń zawieszanych we 
.wnęce br*m, żądać częstszego zmywa­
nia szyb okiennych, w szczególności w l 
trvn sklepowych w przedsiębiorstwach 
przemysłowych I handlowych. W okre­
sach, poprzedzających dni świąteczne i 
'dni uroczystości państwowych, należy 
zainteresować sie stanem urządzeń, słu­
ż ą c y c h do dekoracji domów, przestrze 
gać. by flagi państwowe nie byty wy­
wieszane w stanie brudnym, podartym 
lub zniszczonym. W stosunku do szcze­
gólnie opornych lub bagatelizujących te 
zagadnienia, zastosowane beda odpowie 
dnie sankcje karnoadministracyjne. 

W * # 
W czerwcu rb. zatrzymana na ulicach 

stolicy 88 żebraków, z których 9§| po- ' 
siadato prawo do opieki społecznej,wo 
bec przynależności do gminy warszaw 
sklej. Sad grodzki skazał 47 fcjbrakow 
na pobyt w dotńa pracy p r z y m u s o w e j 
i 34 odesłał do przytułków. 

• * • 
Miejski instytut higieny zbadał Moż­

ne próbki wody sodowej, które przeważ 
nie okazały sie szkodliwe dla zdrowia, 
ze względu na zawartość ołowiu. Bało 
ny z tego rodzaju woda będą opieczeto 
wane i konfiskowane. 

i Krat eczki 

UKARANA PLOTKARA. 
mmm C I * n * Ł ROMANS ? mm 

Gdyby umysł ludzki był bardziej 
przygotowany do ciężkich czasów ,mo-
żnaby było, jako-tako przeżyć nawet o 
becny kryzys. Niestety tak nieiest. Lu 
dzie ograniczają się do narzekania. T y m 
czasem złoty leży na ulic. W y z n a w c y 
sera już dawno o tern wiedza i gdy sie 
jakiemuś sklepikarzowi zepsuje biały 
wiejski serek 1 robaczki zaczną go to­
czyć, wystawia go się w srebrnym pa 
pierku na wystawę, umieszcza obok na­
pis „rokfor" i sprzedaje drogo ku obo­
pólnemu zadowoleniu tj. swemu i kupu­
jącemu. 

T e n sam system należałoby zastoso­
wać f w Innych dziedzinach artykułów 
żywnościowych. Np. stary, zeschnięty 
chleb posypać solą i w ładnych opako 
waniach można sprzedawać pod nazwa 
„chleba okopowego a la Napoleon". Sta 
re liście bobkowe można dać na wysta 
wę sklepową jako oryginalną chińska 
herbatę. i 

Jeśli chodzi o mięso, to pewna wyna 
lazczość przejawili tutaj jedynie Testau 
ratorzy, Jttórzy mądrze potrafią z u ż y t ­
kować każdy .odpadek i każdy kawałek 
nieświeżego mięsa, który po przemiele 
niu lub posiekaniu otrzymuje najrozma 
itsze nazwy, zależne od fantazji poszczę 
gólnego restauratora. Mięso to zjadamy 
wlec bądź Jako „gulasz po węgiersku" 
lub „befsztyk a la Grlnberg". badź Jako 
"bitki w śmietanie", bądź wreszcie Ja­
ko „befsztyk domowy". 

'Ale dom to kobieta i dlatego proszę 
ml wybaczyć, że chociaż słoneczko świe 
cl i ptaszki śpiewają, pisać będę o rze­
czy smutnej, ponurej i tragicznej — o 
kobiecie. Kobieta, która zawsze na' po­
kaz na „wynos* 4, na ulicy ma twarz u-
śmlechnlętą. wyprowadzona czemkol-
wlek z równowagi staje sle sobą t j isto 
tą zła. bruffalną w jadowltoścl, złośliwą 
mściwą, nie Uczącą się w przypływie 
zwykłej furji. z niczem, byle jej niskie 
instynkty zostały zaspokojone, byle do 
raźniej zemście stało sle zadość. Gdy­
by kobiecie dać do wyboru— szczęście 
100 bliźnich, czy nowy kapelusz, wyble 

,rze nowy kapelusz. Albo gdy będzie 
mogła wybrać: albo dla niej jedną no 
wą suknię, a dla najdroższej przyjaciół 
ki jednocześnie t rzy nowe suknie, albo 
nic dla jednej i drugiej— wybierze nic, 
nie przeżyłaby bowiem trzech nowych 
sukien przyjaciółki. 

Mimo, tych właściwości kobiety, są 
mężczyźni, dla których kobieta stanowi 
całe życie. Dowiódł tego Kugelszwanc 
Kiedyś do sklepu Kugelszwanca wpadł 
groźnie uzbrojony bandyta. 

— Pieniądze albo życie. 
Kugelszwanc zawołał wtedy do żony, 

znajdującej się w pokoju za sklepem. 
— Salciu, życie t y moje, chodźno. 

ten pan ma do ciebie, interes! 

SĄSIADKI. 
Irena Zaksówna mieszkała w Warsza 

wie, gdzie też pracowała w fabryce nie 
jakiego Ekstcina. 

Pracowała, wróciła do Łodzi, żyła 
tutaj dalej w ciszy i spokoju i niby dla 
nas, mężczyzn, historia ta nie posiada 
żadnego momentu sensacyjnego, Ale nie 
dla sąsiadek Irenki kitóra w Łodzi, wido 
cznie przez sentyment dla Warszawy 
zamieszkała przy ulicy Warszawskiej 8 

T e sąsiadki stały sie powodem wieiu 
łez Zaksówny. Zaczęły sie interesować 
poco Zaksówna była w Warszawie, co 
tam robiła*l'p., a gdy nic mądrego z t e 

go nie wyszło, zaczęły rozpuszczać wia 
domości, jakoby Irenka żyła ze swoim 
szefem, źe sie źle prowadzi itp. 

Dopóki plotki te pozostawały w sfe 
rze plotek, Irenka nic mogła z tych nie 
uchwytnych w e r s j i zrobić użytku. W r e 
szcie jednak jedna z lubych sąsiadek, 
mianowicie Marja Szkudlarek publi rz­
nie i to w obecności samej Irenki o-
świadczyja. że Zaksówna „żyła" z Ek 
S t e i n e m . 

Irenka zaskarżyła plotkarkę do Sądu 
wobec czego Sad Grodzki skazał Marię 
Szkudlarek na 3 miesiące liresztu z z a ­
wieszeniem., wykonania wyroku na 2 
tafa. 

Jerzy Krzecki. 

Okropna śmierć fryzjera. 
5 5 5 Koła wozu przeszły mu przez brzuch. — 

poniósł Z Grodziska donoszą: 
Właściciel zakładu fryzjerskiego na 

^Wyższej Szkole Handlowej w Poznaniu 
'Ignacy Kucharzewski z Grodziska, Ja­
dąc rowerem w stronę Poznania, zde­
rzył sie z Jadącym z przeciwnej strony 

•rowerzysta 1 wpadł pod koła nadjeżdża 
|ijącego wozu mleczarskiego. Koła wozu 
forzeszły przez brzuch i Kucharzewski 

śmierć na miejscu. 
Po przewiezieniu do szpitaiła w Gro­

dzisku lekarze skonstatowali śmierć. 
Wine za wypadek ponosi rowerzysta, 
którzy zbiegł-

Kucharzewski osierocił młodą żonę 
i kilkomiesięczną córeczkę. 

•goni pociąg z kolegami . 
Harcerz z kartką na piersiaclj 

częściowo przy pomocy gestów i ^ " " J t * 
go zapasu słów w różnych j ę z y k a c h . ' H o w 
N M Ł R R N T I N VŁNRRPR7.A W nrnwtzOryCHW*,* * * * AJ 

Z C z ę s t o c h o w y d o n o s z ą : 
Z w i e l k i e j , 5 0 0 - o s o b c w e j de legac j i 

s k a u t ó w w ę g i e r s k i c h na z lo t do S p a ł y 
po ob jeźdz ie r ó ż n y c h m i e j s c o w o ś c i w 
Po lsce p r z e j e ż d ż a ł a p rzez C z ę s t o c h o w ę 
g r u p a k i l kun r . s tu h a r c e r z y w ę g i e r s k i c h , 
u d a j ą c y c h sie d r o g ą na G d y n i e na zlot 
s k a u t o w s k i do S z w e c j i . 

P o d c z a s pos to ju p o c i ą g u w C z ę s t o c h c 
w i e ha rce rze w ę g i e r s c y w y s i e d l i . 

spacerując po peronie. 
Jeden z h a r c e r z y odda l i ł sie n ieco i nie 
z a u w a ż y ł , że p o c i ą g c i c h u t k o r u s z y ł w 
d r o g ę . Z a k ł o p o t a n y W ę g i e r pozos ta ł na 
peron ie bez b i l e t u , p i en i ędzy i r z e c z y . 

M i e j s c o w e w ł a d z e k o l e j o w e i h a r c e r 
sk ie p o ś p i e s z y ł y h a r c e r z o w i z p o m o c ą , 
w y ł o n i ł a sie j e d n a k n ie lada t r u d n o ś ć : 
o to W ę g i e r w ł a d a ł t y l k o s w o i m o i c z y -
s t v m j e ż y k i e m , pozos ta jąc g ł u c h y na 

wsze'kie oróbv rozmowy 
po niemiecku 1 francusku. 

Wreszcie zdołano porozumieć * ' 
częściowo przy pomocy gestów i skaw. 

opatrzono harcerza w prowizoryczne i 
świadczenie zamiast biletu koleJowcil| 
i wsadzono uradowanego pomyślni 
obrotem sprawy do najbliższego VOCm Jeźdźcy 
pośpiesznego. abv dooedził swych i wzięli udzi, 
warzyszy- sach hippic 

Najzabawniejszym szczegółem 1 wrdecznie 
przygody było. że dla poinformował 1 p. u j a n o v 

obsługi pociągów o celu i charakter! *reczył szi 
podróży Węgra przypięto mu no I*| kiewiczowi 
siach duża kartkę 
z odpowiednim napisem. Tak ..od* 
czony" harcerz węgierski od.fr 
wśród podziękowań, z zadowoleni 

poMepuiac kartkę na swych olerslachj 

»ko pamią 
* > 5 J c r j i A 

Taką s 

Wycieczki do W I E D N I 
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ŻONA KUPCA *PI BEZ PRZERW 
prawie cały tydzleri. 

Ze Stanisławowa donoszą: 
W Stanisławowie wywołał wielkie 

.wrażenie wypadek stwierdzenia śpiącz 
ki. Przed kilku dniami zaniemogła żona 
kupca Helfelda. zamieszkała przy ulicy 

Belwederskiej 63, a zawezwani 'ekarze 
stwierdzili u chorej śpiączkę. Hełfeldo-
wa w tym stanie znajduje sie od czwart­
ku. 

RADJJO-KĄCIK. 
DZIŚ, dnia 31 lipca wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd gie łdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.30 Mata orkiestra P. R. pod dyr. Zdz. 

Górzyńskiego 
1600 „Młodz ie* na wakac jach" — pogadan 

ka dla kobiet 
1 6 1 5 Koncert z udziałem T . Szalapina — 

płyty 
lG.i>0 Codzienny odcinek prozy 
17.00 Koncert kameralny w wykonan iu w a r ­

szawskiego kwartetu smyczkowego 
1 7 2 0 Koncert orkiestry kameralne] * Kra­

kowa 
1800 Wesoły skecz z Krakowa 
18.15 Koncert chóru Strzeleckiego 
1 8 3 0 Opowiadanie dla dzieci ze Lwowa 
1 8 4 0 Żvcie kulturalne t artystyczne stolicy 
18.45 Muzyka salonowa z p ły t 
1 9 0 5 Program na dzień następny 
1 9 1 5 Koncert rek lamowy 
19.30 Lekkie piosenki i duety w wykonan iu 

J. Godlewskiej i A. Boguckiego 
19.50 „Świa t się śmieje" — przegląd humo­

ru zagranicznego 
20.00 „Pozna jmy przepisy f inansowo - ro l ­

n e " — wyg ł . inż. Fryderyk Zol l 
20.10 Muzyka taneczna z p ły t 
20.45 Dziennik wieczorny 
2 0 5 5 Obrazki z życia dawnej I współcze­

snej Polskł 
21.00 Koncert chopinowski w wykonan iu 

M. Wi łkomirsk ie j 
2 1 3 0 „Komendant jako mówca i p isarz" •— 

wyg ł . J. Kaden - Bandrowski 
21.40 Koncert polskich pieśni ludowych 
2 2 0 0 Wiadomości sportowe ogólne 
22.06 Wiadomośc i sportowe lokalne 
22 .10—2380 Mała orkiestra P. R. pod dyr. 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 28.00 Wiadomo­

ści meteorologiczne dla komunikacj i lotn. 
Ł Ó D 2 , jak Raszyn, z wy ją tk iem: 

1 8 . 3 0 Muzyka salonowa z p ł y t 
18.30 Listy od dzieci — omówi red. B. Ste­

fański 
18.45 Włosk ie piosenki w wykonaniu Józefa 

Schmidta 
26.00 Muzyka z pły t 

C Z W A R T E K , dnia 1 sierpnia. 
RASZYN. 

6i30 Rieśńi poranna 
6 33 Pobudka do gimnastyki 

6.36 Gimnastyka 
6.50 Muzyka z p ły t 

W przerwie o godz. 7.20 
poranny oraz Pogadanka sportowo 
rystyczna 

8.20 Program na dzień bieżący 
8.25 Wskazówk i praktyczne • , 

1 1 6 7 Sygnał czasu 
12 00 Hejnał 
1203 Wiadomośc i meteorologiczne 
12.05 Dziennik po łudniowy 
12.15 Muzyka z p ły t 
13.00 Chwi lka dla kobiet 
1305 Ma ła orkiestra 

Górzyńskiego 
15.15 Przegląd g ie łdowj 

, W ubici 
l&N$ce w a | | 

^k^omo, c 
Pach. 
i! Do pi 

rfjmistri W . i 
g ł o d z i ) , L c f 

(mistrz Por 
w" skad 

* (mistrz 
8 rygada (r 
W walczy 

w tej 
) Pomiędzy l 

WUt s k , a c 

P. R. pod dyr. 7> (mistrz 

15.25 W i a d o m o f c f o ^ l f spo rc l e poIski»J|J'8kieS0) 
15.30 Koncert orkiestry kameralnej T. ̂  ' 
16.00 Opowiadanie dla dzieci młodszych!) Czwarta 

„Samoloty dla dzieci" — wygłosi S^yni W i l n a 

DOKTÓR 
16.15 Koncert sol istów 
1650 Codzienny odcinek prozy 
1700 Koncert orkiestry P. R. 
17.30 Transmisja z DruskiermJk (przer " 

no) 
18.00 Odczyt p. t. „Pochwała f i z yk i " 
IR 10 Minuta poezji 
18.15 Pieśni ludowe w wykonaniu c M 

Zw. M M z e l ż y Ludowej z Ząbek, po*] 
tu warszawskiego 

18.30 Dokąd jechać w święto? 
1 8 4 0 Życie kul turalne I artystyczne st**1 

18.45 Muzyka z p ły t w A 

19.05 Program na dzień następny MI , , , , U . K 

7 9 1 5 Koncert rek lamowy k/ y ' n i e 

19.30 U twory skrzypcowe w w y k o n a n i u " 
Hubcrmana z pły t 

1 9 5 0 Pogadanka aktualna 
20.00 Nowiny leśne 
20.10 Koncert orkiestry reprezemtacyi1] 

na 
Kotu 

V»rmji. 
Narwie 
"wartej i 

* r uPie prze 

J' Legja 
l Poloni; 
* Skoda 
4 Union 

T*o»twc 
t W trzeć 

•Wl Jest S 

36 p. p. 
20.45 Dziennik wieczorny 

Mci 20 55 Obrazki z życia dawnej I wsp' 
snel Polski 

21.00 Recital śpiewaczy M. Saleckiego 
21.30 Teatr Wyobraźn i ze L w o w a 
2?.Ó0 Wiadomośc i sportowe ogólne 
22 06 Wiadomośc i sportowe lokalne 
2 2 1 0 — 2 3 30 Mała orkiestra P. R. pod 

Z. Górzyńskiego 
W przerwie o godz. 2 3 0 0 W i a d 

ści meteorologiczne dla komunikacj i 

ŁÓDŹ, Jak Raszyn, z wy ją tk iem: 
1 3 3 0 Ze współczesnych operetek (pW 
19.45 Fantazje operowa (p ły ty ) 
20.00 Skrzynka „Łódzk ie j Rodziny Ra«| 

w e j " — omów i red. J. Piot rowski 

fDJUTANT 
OO 

Bawiący 
fJutant kr 
r*orr.J w l 
P^jskowegi 

Pańsh 
Późnego p 

JAK RAMEAl f . 

Trasy listy 
Pani Paulina Beliard, do pana Manuela 

Lopez 
ul. Św. Łazarza Nr. 249 

w Paryżu. 
Dauvi l !e-sur-mer, czwartek. 

Drogi asie mego serca! 
Gdybyś wiedział , jak rozkosznie Jest w tej 

w i l l i Bcl-Respiro, którą małżonek mój w y n a ­
ją ł dla mnie! Czuję się tu doskonale. Chcia­
łabym, żebyś mnie odwiedzi ł . Jakżebym by ­
ła szczęśliwa, gdybym mogła pokazać c l te 
fantastyczne skały, malownicze w idok i , nie­
zmierzony przestwór A t lan tyku , małe łódki 
na nim, wyglądające jąkgdyby płynęły ku 
alegorycznej Cytherze — wyspie miłoscT, 
szmaragdowo - zielone łąk i , usiane stokrot­
kami , których ostatni płatek wypaść p o w i ­
nien zawsze: , ,namiętnie!" T rzeba! Trzeba 
koniecznie, byś przyjechał podziwiać wszy-
skie cuda natury wraz ze mną, najdroższy! 
W i e m , że trudna to i skompl ikowana spra­
w a wobec tego, że mąż mó j — tygrys ten — 
przyjeżdża co niedziela, by spędzić ją ze mną 
a ty mógłbyś wpaść tego ty lko dnia również, 
skoro ojciec t w ó j , zarządzając osobiście fi l ją 
w Vichy, tobie powierzy! jubi lerski magazyn 
przy u l . Sw. Łazarza. 

Nie jest to jednak możl iwe, gdyż stary 
mój zazdrośnik ma cię na oku, od czasu 
kiedy zastał c ę pewnego wieczoru u mnie. 
Pamiętasz? I nieprzezornie by łoby, niebezpic 
cznie nawet z twej strony zjechać się z nim 

w Dauvi l le-sur-mer. 
Ale nie mar tw się, najdroższy! Wpad łam 

n a kapitalny pomysł wstrzymania mego mał ­
żonka od przyjazdu w najbliższą niedzielę 
*do mnie. Opowiem ci to osobiście niebawem 
i spodziewam się, i e powinszujesz ml spry­
tu. Miłość natchnęła mnie. T a k cię kocham, 
asie mego serca! 

Otóż w przyszłą niedzielę będę wolna, 
najdroższy! Nie przypuszczam, bym się my­
l i ła. Przyjeżdżaj więc w sobotę wieczorem 
tak zwanym „pociągiem mężów" . Pójdę na 
dworzec po ciebie. Na wszelki wypadek jed­
nak, dla ostrożności... rozejrzyj się na dwor ­
cu Północnym w Paryżu, czy męża mego n'e 
ma w pociągu. Jeżeli — w co wątpię — znaj 
dziesz go, zrezygnuj z przyjazdu do mnie, 
najdroższy! Czekaj W»nej okazj i . Ale nie zna j ­
dziesz go... Pewna jestem. Mia łam wczora ; 
koniczynę z czterema l istkami w ręku. Przy­
jeżdżaj więc bez zawodu. A tymczasem 
zbierz z tych kartek pocałunki moje swemi 
wargami . Rozsiałam je wszędzie. 

T w o j a 
Paul inka. 

2. 
Do pana Gastona Beliarda. 

Hur town ia tkanin. 
ul . Św. Wi ta l isa Nr. 51 

w Paryżu. 
Pan ie ! 

Nie mam zaszczytu znać pana bl iżej. W i ­
działem natomiast pana dwukrotnie jako 
klient w jego magazynie. Zachwycony w y ­
borowym gatunkiem, gustownością i przystę 
pną ceną poczynionych przeze mnie zaku 
pów, nauczyłem się cenić w panu dzielnego 
i nawskroś rzetelnego obywatela kra ju. 

Dziś pozwalam sobie wziąć pióro do rę­
ki , by otworzyć panu oczy, jakby to zrobi ł 
lub powin ien przynajmniej zrobić najlepszy 
jego przyjaciel. 

Dość del ikatna to materja, przyznaję, 
ale... niech pan daruje bratniej jego duszy 
w niedol i , że mówić będzie bez ogródk i : 
zbyt d ługo już, Szanowny panie, igraszką 
jesteś w ręku niegodnej cłebie kobiety, k tóra 
zdradza cię nikczemnie. Niech pan nie jedzie 
jut ro do niej, gdyż nie zastanie je j pan w 
Dauvi l le-sur-mer. Będzie w Bordeaux — i 
nie sama oczywiście: jeden z je j przyjaciół, 
świetny awjator , o k tórym nie mówi ła panu 
nigdy, przyleci po nią samolotem, by spędzić 
z nią dwadzieścia cztery godziny w garsonie­
rze przy u l . ś w . Jerzego 69, między Aleją 
Alzacj i i W ie l k im Dzwonem. 

Wróc ić ma do Dauvi l !c-sur-mer v/ po ­
niedziałek około południa i wyt łumaczy pa­
nu nieobecność swoją — jak to dwu czy t rzy 
krotnie już zrobi ła — depeszą od chorej 
c iotk i , wzywające j do Chambery. Jestem do­
kładnie poinformowany, jak pan widz i . Przy 
kro mi niezmiernie zadawać panu nieoczeki­
wany ten cios, wierzę jednak, że przebola­
wszy go, wdzięczny mi pan będzie za uprze­
dzenie go o tern, o czem wróble już śpiewa­
ją na dachach pańskiej dzielnicy, narażając 
poważane nazwisko pańskie 1 powszechnie 
znaną f irmę jego na szwank. 

Pozostaję z głębokim dla pana szacun­
kiem, najpokorniejszy i oddany kl ient. 

(podpis nieczytelny). 
3. 

Do pani Paul iny Bel iard 
w i l l a „Be l Respiro". 

Dauvi l le-sur-mer (Pas-de-Calais). 

Droga moja żonus iu ! 
Gdybyś w iedz ia ła ! . . Ach ! Jaki świat jest 

niegodziwy!.. . Otrzymałem wczora j wieczo­
rem nikczemny anonim. Od kogo? Nie w iem. 
Ale odnajdę go, jakem Bel iard ! Będziemy 
szukali razem! . -

Zgadni j o co oskarżają cię? O to , że masz 
kochanka I Donoszą m i , żeś poleciała z n im 
do Bordeaux, gdzie świetny ten podobno a-
wja to r ma garsonierę przy u l . Św. Jerzego 
Nr. 69, między Aleją Alzacj i i Wie lk im Dzwo 
nem. 

I ja , słaby, g łupi człowiek uwierzyłem 
tym oszczerstwom! Zwątp i łem o tobie, żo­
nusi mojej drog ie j ! Nikczemny ten anonim 
wyprowadz i ł mnie z równowag i . Oszalały z 
bólu 1 zazdrości zamiast pojechać w sobotę 
wieczorem do ciebie, j ak zwyk le , wsiadłem 
na dworcu d.Orsay do hiszpańskiego pocią­
gu i nad ranem stanąłem w Bordeaux. 

Ciemno jeszcze by ło , gdy znalazłem się 
przy domu Nr. 69 ulicy Św. Jerzego. Darem­
nie jednak szukałem garsoniery. Kamienica 
ta mieści w sobie szereg wielk ich magazy­
nów, zamkniętych o tej porze oczywiście. 
Napróżno zasięgałem języka u odźwiernych 
tego domu i dwóch sąsiednich; n ie znalazłem 
nic: ani garsoniery, ani lotn ika, ani ciebie, 
rzecz prosta, aniele m ó j ! 

Wymyś lono bajkę tę, by doprowadzić 
mnie do szału, a ciebie obrzucić b łotem! M u ­
sisz mieć gdzieś jakąś rzekomą przyjaciółkę, 
która jest two im wrogiem śmiertelnym. A ! 
Gdybym dostał ją do rąk ! Zmiażdżyłbym ją 
I I a proch I 

Wybacz mi , Paul inko! Zawin i łem. Powi ­
nienem by ł ufać tobie, dobrej , kochającej 

mnie i poważnie myślącej kobiecie. O! 
wien jestem teraz, że kokietka, f l i rc iarka, i ' 
mówią trochę, nie zapomniałaś się i nie >l 
pomnisz nigdy o obowiązkach swoich wz | l 
dem męża. Zrozumałem to nareszcie. 

Coś pomyślała sobie wczora j n'e docl* 
kawszy się mnie? Przypuszczałaś, żem ehsfl 
prawdopodobnie. Niepokoi łaś się.!... Pclfi 
krzyło ci się beze mn'e ! Ja spędziłem nM 
dzielę tę szkaradnie. Przekonawszy się, w 
wywiedziono mnie w pole, wsiadłem do p"^L , ) 

wszego lepszego pociągu paryskiego — ' i f " l u a r 
nego omnibusu — który p rzywlók ł się o d<1 "Wyjmuje 
wląte j wieczorem na dworzec d'Orsay. Z b l K ^ . , 0 

późno, bym mógł pojechać do ciebie. Na V'A 
szłą niedzielę zato — ach! jak ten tyciz^ | | 
dłużyć mi się będzie! — wynagrodz imy T J \ * ^ 
sobie, żonusiu! I wiedz, że nie przyjadę 1 ° o i n i < 
pustemi rękomal Pamiętasz pewien naszyji" 

'dwa 
!>«l«ll«t« 

u Lopeza, jubi lera z u l . Św. Łazarza, k t ^ ł » , 
ci wpad ł w oko i miałaś nań chrapkę. S\°j- 1 1*». co< 

sztuka! Wahałem się. Ale teraz p o s t a n o -
I! ne: będziesz go miała n a szyi w przy* 

niedzielę. Cieszysz się, ukochana moja? . 
Tysiące całusów od tw j ^ w ^ , 

Gastona. 3 

TILL' > V« Ł • • • • d i 

P.S. Zapomniałem nadmienić, że szka'" ^ * 
ka ma rysę. Otóż pan Manuel, syn jub i " ' * M 
proponuje dwie inne: jedną z zielonego * U 
fianu z herbem nie pamiętam już jakiej * / ' ^ * t | ł u ł t 

klej damy; i drugą z marokenu pąsoweg 0 

równie piękną. Pan Manuel wybiera się T~ * * t r | c « 
mną w sobotę wieczorem przedłożyć d \ m . ^ y j m n 
do wyboru osobiście. 

I spędzi week-end z nami. 
T łum. J-

c n e , 

'-*»«...• 

^ nledj 

http://od.fr
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f - S P O R T . ncusku . 
orozumieć 
jestów i skat n 

:h j ę z y k a c h . » W 
» w i z o r v c i n e j * 
:tu k o l e j o w I T 
0 pomyślni 
ższego OOCill Jeźdźcy polscy opuścil i Spaa, gdzie 
zit swych > wzięli udział w międzynarodowych konkur-

**ch hippicznych. Oficerowie polscy by l i 
zczeeółem jłrdecznie żegnani przez korpus of icerski 
loinforrnowai 1 p. ułanów belgi jskich, którego dowódca 
1 i charakWj Wręczył szefowi ekipy polskiej mjr- Kró l i - -

na P^^ewiczowi 
lancę swego pu łku , 

o mu 
ce 

ąmiątki dla armji polskiej 
od a r m j i belgljsktef. U H 

wski dla I p. ułanów Krechowieckich, które 
go jest oficerem. 

Uroczystość wręczenia pamiątek odbyła 
się w Kasynie I p. ułanów w Spaa. 

M j r . Król ik iewicz ze swej strony, ]tko 
komendant Szkoły Jazdy Konnej, of iarował 
dowódcy pułku odznakę inst ruktorów jazdy 
konnej Centrum .Wyszkolenia Kawaler j i , a 
por. Komorowsk i — odznakę swego I puł­
ku ułanów. 

T a k ..od̂ Bko pamiątkę dla Centrum Wyszkolenia 
•ski odjec j l iwałcr j i w Grudziądzu 
zado\volem»j Taką samą lancę otrzymał por. Komoro 

cb piersiach 

eszcze Fioletowi pokażą!... 
ysk. 65 i 14 

7 2 0 

i sportowo 

lżący 

oglczne 

Do pierwszej grupy należą: Skoda 
-(mistrz Warszr .wy) , Union Tou r i ng (mist r / 

" ^ 0 d 2 i ) , Legja (mistrz Poznaaia) i Polonia 
'mistrz Pomorza) . 

w skad drugiej grupy wchodzą: Podgó 
?* (mistrz K rakowa ) , Dąb (mistrz ś ląska) 
ftyRada (mistrz K ie lc) . Ponieważ Podgó-
Jj* Walczy odrazu w finałach o pierwszeń-
" w o w tej grupie, rozstrzygną dwa mecze 

I ^miedzy 
W 

Walki o wejście do ligi. 
W czwartej grupie prowadzi śmig ły (2 

pkt. st. br. 5:2) przed Kotwicą (0 pkt. st. 
br. 2 :5) . W a r m j a jeszcze nie grała. Pe­
wnym mistrzem tej grupy jest W K S śmig ły 

W najbliższą niedzielę odbędą się d a l ­
sze dwa mecze: Union - Tou r i ng — Skoda 
w Łodzi i Kotw ica — śmig ły w Pińsku. 

W ubiegłą niedzielę rozpoczęły się w 
p°lsce walk i o wejście do L ig i . W a l k i , jak 
*k<iorno, odbywają się w czterech gru 

Brygadą a Dębem 
skład trzeciej g rupy wchodzą: Czar-

pod dyr. Ą * (mistrz L w o w a ) , Revera (mistrz S t a n l -

cle p o l s k i * . 
oralnej z m 
I młodszyc j l j 
- wygłos i 

ozy 

•n'k (przez I 

tła f i z yk i " 

konamiu en 
; Ząbek, po*1 

•to? 
ystyczne 

Si,., Owa), KS 22 Strzelec (mistrz okręgu 
I nieznany jeszcze mtełrz W o 

Czwarta grupa wreszcie składa się z mi 
* W i lna — W K S śmig ły , mistrza Pole-

Jf — Kotw icy 1 mistrza Białegostoku — 
v , f m j i . 
. Narwie wa lk i się rozpoczęły w pierwszej 

zwar te j grupie. Sytuacja w pierwszej 
""Pie przedstawia się następująco: 

sk>K 

s t fpny 

wykonan i * 

i- Legja Poznań 
* Polonia Bydgoszcz 
* Skoda Warszawa 
*• Union T o u r i n g 

gier. st. pkt . 
2:0 
2:0 
0:2 
0:2 

st. br. 
3:0 
4:2 
2:4 
2:4 

' W drugiej grupie wa lk i się Jeszcze nic 
L^y ł y , niemniej wobec braku Podgórza 
("Mrzostwo zdobędzie n iewątpl iwie Dąb. 
_ w trzeciej grupie faworytem obok Czar 
I** Jest Siedlecki Strzelec. 

eprezentacyi" 
A r ) J U T A N T KRÓLA KAROLA RUMUŃSKIE 

te? ł współc* 0 0 U DYREKTORA P U W F . 
e L ̂ a w l ą c y w Warszawie mjr . S ldorovk I , 
Saieckiego "djutant króla Karola rumuńskiego, złożył 
" opólńe • 0 r r , ł w izytę w towarzystwie attache 

lokalne Jakowego płk. Oladlagenesl'ego dyrekto 
P. R. pod • W Państwowego Urzędu Wychowan ia Fi 

! y c znego płk. Ki l ińsklemu. 
3 0 0 W i a d 
omunlkacji 

yy jąfk lem: 
eretek (pły1, 
v ty ) " I 
Godziny Ra* 
totrowski 

dęcie. O! P J 
f l i rc iarka, j * 1 
się I n'e * j l 

swoich wz jk j 
reszcie, 
aj n'e d o c ^ 
aś, żem ehodj^-. 

slę!... P r t f 
pędziłem tli 

CZY POLACY ZREHABILITUJĄ SIE 
— za zeszłoroczną porażkę w Białogrodzie ? 

W. dniu 18 sierpnia, jak już podaliśmy, 
odbędzie się w Katowicach po siedmiu la ­
tach przerwy mecz międzypaństwowy w 
piłce nożnej pomiędzy Jugosławją a Polską 
Terenem tego emocjonującego spotkania bę 
dzie boisko Miejskiego Komitetu ,WF. (da 
wnie j Pogoni ) . Boisko przy pomocy władz 
komunalnych w Katowicach zostanie s p e ­
cjalnie rozbudowane a roboty znajdują się 
już w pełnym toku, tak,, źe „s tad jon" kato 
wiek i będzie mógł pomieścić 

18 do 20 tysięcy widzów. 
Ty le bowiem w idzów spodziewanych 

jest na meczu. 

Organizatorem zawodów będzie Śl. O.Z. 
P.N., w którego łonie u tworzy ła się już spe 
cjalna komisja. Reprezentacja jugos łowiań­
ska' przyjedzie do Polski w najsilniejszym 
składzie opar tym na graczach najlepszych 
k lubów pi łkarskich Hosku i Gradjańskiego. 
Większość tych graczy reprezentowało o-
statnio Jugosławję w meczu z Niemcami, 
k tó ry wyg ra ła Jugosławja w stosunku 4:3. 
Przeciwnik Polski jest 

zespołem doskonałym, 
a Polacy muszą zrehabi l i tować się za zeszło 
«oczną porażkę w Białogrodzie w stosunku 
3:0. 

Sport w kilku słowach 
Warszawskie Towarzys two Cykl is tów 

organizuje wycieczkę do Krakowa na Sowi 
nieć celem złożenia hołdu pamięci Marszał­
ka Piłsudskiego i wzięcia udz i r łu w s y p a ­
niu kopca. Wyc ieczka wyruszy z Warsza­
w y 1 sierpnia. Ponieważ otwarcie toru dy-
nasowskiego nastąpiło w dniu 31 lipca 1921 
roku w obecności Marszalk?. Piłsudskiego 
w dniu dzisiejszym jako w rocznicę o twar ­
cia pobrana będzie ziemia z toru dynasow 
skiego, którą następnie powiezie na Sowi 
niec mistrz to rowy Polski łodzianin Pusz. 

Amerykanie myśleli.,-
A p u h a r z o s t a ł w E u r o p i e - M B — 

t ym dwóm zwycięstwom Angl ja Wczora j zakończył się mecz Kar łowy o 
Puhar Davisa między Angl ją i Ameryką. 
Rozegrano dwie rewanżowe g ry p o j e d y n ­
cze. Austin pokonał Budge 6:2, 6:4, 6:8, 7:5 
Perry zaś Al l isona w stosunku 4:6, 6:4, 7:5 
6:3. 

Dzięki 
pokonała Amerykę w imponującym stosun­
ku 5:0. W y n i k ten jest swego rodzaju sen­
sacją Amerykanie przybyl i do Europy w 
przekonaniu zabrania puharu do Stanów 
Zjednoczonych 

W J a k i m s t o s u n k u 

zwyciężymy w Taili 
W dniach 1 i 2 sierpnia rb. w Tal l in ie 

odbędzie się trójmecz państw bałtyckich 
Polska — Łotwa 1 Estonja. Nasza reprezen­
tacja wyjechała na mecz ten w osłabionym 
składzie, gdyż bez Heljasza, Koźl ickiego 
ś l iwaka. 

M imo to liczyć się należy, że zdecydowa 
nem zwycięstwem Polski , gdyż reprezenta 
cje małych państewek bał tyckich nie są dla 
nas 

odpowiednim przeciwnikiem. 
Obu naszych konkurentów przewyższa-

OKRADZIONY MISTRZ NIEMIEC. 
PECH TENISISTY. 

W czasie zawodów o mistrzostwo ten i ­
sowe Niemiec w Brunświku okradziony zo­
stał jeden z najlepszych tenisistów świata, 
mistrz Niemiec von Cramm. Prócz p i e n i ę ­
dzy skradziono mu z łoty zegarek 
wysadzany djamentami, dowody osobiste 
oraz nagrodę honorową Niemieckiego Zwią 
zku Tenisowego. Policja wszczęła n a t y c h ­
miast energiczne dochodzenie w tej spra­
w ie . 

D o k t ó r 

K L I N G E R 
; P«e. c h o r . s e k s u a l n y c h w e n e r y c z -

n y c h i s k ó r n y c h ( w ł o s ó w ) 
Andrzeja 2 . t e l . 132-28. 

z i m u j e od 9 — 11 i od 6 — 8 wiecz 

doktór L. B E R M A N 
P«c|al ista chorób wenerycznych 
_ • k o r n y c h i r e k a u a l n y c h 
C e g i e l ń l a n a 1 5 . 

telefon 149-07 
° d 8 — 1 1 rano i od 4 — 8 wiecz. 

niedz. I święta od 9—1. 

D r . m e d . 

d w a r d R E I C H E R 
T Z y / 1 C , X % * l * " - t » skereyeb, w e . . . 
idłem do PxJb. ryonycb 1 seksualnych 
skiego — i S f ^ U d n l o w a 2&, tel. 2 0 1 - 9 3 
lók ł się o dn B r*yjmuje od 8—11 rano I od 6—8 wleci. 
d'Orsay Z W r s ^ W niedziele i święta od 9—1 popoł. 

iebie. Na p 
k ten tydz»| 
agrodzimy 
ie przyjadę 

r» D r . m e d . 

K L A C Z K O W A 
t c h o r o b y k o b i e c e 

vie« naszyjni P i o t r k o w s k a 9 9 , 
azarza, I d * .» t e l . 2 1 3 - 6 6 . 
hrapkę. Sl° r k- * c » d « » od 10—12 i od 5—8 po poł, 
z p o s t a n o - J v 

r. med. N I T E C K I ii w przy 
ana moja? J *k©roby skórne, weneryczne 
ów od tw*»hAvw., 1 m o c ł o p ł c l o w * : 
ona 3 2 ' ttonU 1 P**"" 0 ~ r e 1 , 213-18 

''"Tlmute oda - 9.30 uno I od 4 — U wleci. 
"V. »nl«dilel« I IwitU od » do 13 w pol. 

ć, że szkafj 
, syn jub i fc l 
zielonego 1 ^ 

J Ż j a l < i e j chorób skóry, weneryewych 
pąsowego J ^ . i seksualne 

/ybiera siC \ ' ^ r k o w s k a 9 9 , teł . 144-92 
:cdłożyć d \ „ u ^ y j m n u j e 0 d 2—3, 5 - 6 i 8—9 w, 

f* _ D o k t ó r 

* o ł o w i e j c z y k 

n i e d " y j . m n u i e od 2—3, 5 - 6 i 8-
^ ^ J ś w i e t a od godziny 8—10 rano. 

T u m j f ^ t

D r - H E L L E R 
i. i » « n o r o 1 skórnych, wenerycznych 
^ L i ? . ^ z ° P , c i o w y c h i skórnych 

^ •»•••»• ^ 8—!1 - I od 4—8 wiecz. 
n i e d z . i Św ię ta 10—12. pp . 

D r . m e d . T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

skórnych, moczopłclowych. 
Z A W A D Z K A 6 , f , . I I p ię t ro 
234-12. Przyjmuje od 8—12, 2—4 1 6—9, 

' święta od 8 — 1 w południe. 
tel. 
w niedziele i 

K 
D r . M e d . 

L A C Z K O M. 
C h o r . u s z u , n o s a , g a r d ł a i k r t a n i 

P i o t r k o w s k a 9 9 , t e l e f . 2 1 3 - 6 6 . 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po poł. 

D o k t ó r m e d . 

M. R U N D S Z T A J N 
akuszer ja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 
ł r zy jmu je od godz. 8—10 rano i 4—7 w . 

L e k a r z - D e n t y s t a 

I. C H O N E S 
Z a m e n h o f a rlr . 6 , tel. 181-20 

(II we jśc ie , f ron t , I p ię t ro ) 

P O W R Ó C I Ł 
D r . m e d . 

S. K R Y Ń S K A 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e 

(kobiety i dzieci) 
Sienkiewicza 3 4 , Tel. 146-10 

orzyjmuie od 11—1 I od 3—« oopoł. 

L e c z n i c a p r y w a t n a 
D r a X . R A K O W S K I E G O 

dla chorych na USZY, NOS 1 GARDŁO 
przyjmuje chorych przychodzących 

i stałych. 
P IOTRKOWSKA 67. TeL 127-8L 

od 9—2 i 5—8 

W N IEDZ IELĘ rano przybłąkał się pies 
(suka) rasy buldog. Wiadomość Dąbrów 
ska nr. 25 l p. rn. 41 Strużewski 

ZAGINĄŁ pies wilk, łaskawy znalazca 
zechce się zwrócić za wynagrodzeniem 
na ul. Słowiańska nr. 13 (pralnia). 

my o klasę w biegach, co już wystarcza nai 
osiągnięcie efktownego zwycięstwa. 

STRASZNY W Y P A D E K SZERMIERZA. 
Jak donoszą z Jeny, w czasie zawodów 

szermierczych mistrz środkowych Niemiec 
Vo ig t został wskutek złamania k l ing i tak 
ciężko raniony ,że wkrótce potem zmarł . 

ANGLJA POKONAŁA FRANCJĘ, 
w meczu lekkoat letycznym. 

Na stadjonie W h i t e Ci ty w Londynie 
rozegrany został .ciekawy mecz lekkoat lety 
czny Angl ja—Franc ja . Zwycięstwo odniosła 
Ang l ia w stosunku 64:56 pk t . Angilicy mie 
l i znaczną przewagę w biegach za wy ją t ­
k iem biegu na 3 mile. Francuzi zato góro­
wa l i w skokach 1 rzutach. 

Ciekawe zawody pHf?ersfc& 
w P a b j a n l c a c h . 

Szerokj ogól zwolenników, sportu pi łkar 
skiego rn. Pabjanic czeka nieL<la sensacja. 
Oto w nadchodzącą niedzielę dn. 4.8 br. je 
dyny w Patojanicach klub A-k lasowy PTC-, 
Sprowadza do Piibjanic k lub spor towy „ O -
s t row ia " z Ostrowa Wkp- , z k tórym r o z e ­
gra zawody towarzyskie na boisku Sokola. 

„ O s t r o w i a " należy do A klasy Poznań­
skiego Okręgowego Zw iązku Pi łk i Nożnej i 
zajmuje 3 rhiejsce z różnicą jednego punktu 
co do j lości punk tów zdobytych przez wice 
mistrza tego okręgu. 

„Ost rowia i " przyjeżdża do Pabjanic w 
najsi lniejszym swym składzie, co każe przy 
puszczać, że zademonstruje w idzom p iękną 
grę o wysok im poziomie. 

Początek zawodów o godzinie 5-ej p o ­
południu. 

S T O W . „RODZINA L E G J O N O W A " , 
Szeroki ogół mieszkańców m. Łodzi n>e 

słyszał o „Rodzinie Leg jonowej " , dlatego też 
zarząd tego stowarzyszenia, pragnąc zapo­
znać ogoł obywatel i o celach i zadaniach 
„Rodziny Legjonowej" , postanowi ł wystąpić 
na łamach prasy z garścią mformacyj . Nie 
o d rzeczy będzie powiedzieć o tem, że do tej 
pory liczebność cz łonków „Rodziny Legjo­
n o w e j " przekroczyła już 300 osób 
i że l iczba ta stale wzrasta. 

Istotnym celem stowarzyszenia jest o to­
czenie opieką coraz to liczniejszą rzeszę b od 
nych rodzin po zmarłych lub niezdolnych do 
pracy legionistów, których szeregi coraz to 
pustoszeją, pozostawiając niejednokrotnie w y 
nędzniałe gromadki swych najbl iższych. 

Spełniając powyższy cel zarząd w pier­
wszym rzędzie przychodzi z pomocą doraźną 
rodzinom zasługującym na poparcie w po­
staci ta lonów żywnościowych, pobieranych 
ze Spółdzielni „Federacja" . Pozatem w w y ­
ją tkowych wypadkach zarząd przychodzi z 
pomocą go tówkową. Z pomocy stowarzysze­
nia korzystają również rodziny zamieszkałe 
Poza terenern m. Łodzi , tym to zarząd prze­
kazuje każdego miesiąca pewną zapomogę 
pieniężną. 

Dzięki udzielonej pomocy przez wo jewo­
dę łódzkiego, zarząd „Rodziny Leg ionowej " 
mógł wysłać w roku bieżącym ponad 20 dzie 
c i , potrzebujących ratunku dla zdrowia , na 
kolonje letnie. Również życzliwe poparcie 
znaiduie stowarzyszenie w Zarządzie m. Ło­
dzi, k tóry w wielu wypadkach przychodzi z 
pomocą „Rodzinie Leg ionowej " . 

Zarząd ^Rodziny Leg jonowe j " apeluje 
do społeczeństwa łódzkiego, aby przez zapi ­
sywanie się na członków stowarzyszenia i 
współpracę z nim, przyczyni l i się do zreal i­
zowania jego zamierzeń. 

Zapisy na cz łonków przyimujp sekreta­
r iat stowarzyszenia w środy i niatki r>d go­
dziny 18 d ' 20. lub sekretarht Związku 
g jon is tów, u l . Sienkiewicz* 37 , tel. 125-06. 

.W nadchodzącą niedzielę odbędzie 
się w Łodz i p ierwsze spotkanie z cyk lu 
gier o wejście do L ig i pomiędzy Union 
Tour i r ig iem, a stołeczną Skodą. Do spot 
kana lego mającego dla Union - T o u r m 
gu n iezwyk le doniosłe znaczenie p.r?y-
stąpią łodzianie w składzie znacznie 
zmienionym w porównaniu z t y m iaki 
grał ubiegłej niedzieli w Poznaniu. 

Porażka poznańska spowodowała, 
że k i e rown i c two Union - Touringu za­
mierza radykaln ie zmienić ckład druży 
ny i zrezygnować na niedzielę z tych 
wszystk ich p i ł ka rzy , k tó r zy w Pozna­
niu zagral i bardzo słabo, przyczynia jąc 
się do doznanej porażki . Bardzo poważ­
ne zmiany zajść maja w zestawieniu 
linji a taku i pomocy. Bez zmiany pozo­
stanie jedynie t r io obronne, k tó re grać 
będzie w składzie Michalski, Frankus, 
Durka. 

Do W . G. ! D. ŁO"ŻPTTwpłynął iuż 
protest piotrkowskiej Concordjj prze­
ciw wynikowi niedzielnego spotkania o 
wejście do klasy A z pabjanicką Burza 
.rozegranego w Pabjanicach i zakończo­
nego wynikiem 1:0 na korzyść pabjani-
czan. Piotrkowianie założyli protest 
przeciwko temu meczowi, gdyż sędzia 
spotkania przyznał im rzut k a m y , k^-
ry później pod presją zawodników pab­
ianickich odwołał. Niezależnie od tego 
prowadzone, jest dochodzenie przeciw­
ko piotrkowianom, którzy po zawodach 
poturbowali mocno przedstawiciela gier 
i dyscypliny, który us i łował wy leg i t y ­
mować kilku piłkarzy piotrkowskich'. 

W dniu 5 sien3nia'brJt>ę\d5zi5 s ^ t L t U g T 
•motocyklowy bieg na szlaku K a d ^ w R i 
organizowany przez Motocyklowy 
Klub Związku Strzeleckiego. Bieg ten 
zapowiada się w .roku bież. niezwykle 
(intersująco ze względu na znaczna licz 
bę zgłoszeń conajlepszych motocykli­
stów polskich. Regulamin biegu zaw-
szereg punktów nifiZwylJle ważnych w 
przygotowaniu motocyklisty do obrony 
państwa. Są t o : strzelanie w Krakow'e, 
jazda terenowa w Słowiku pod Kielca-5 

mi, i terenoznawstwo. przebytej trasy 
raidu na zasadźie.Ęyttaiń; Prezesem hono 
rowym Imnrez^jest wiceminister komu­
nikacji I r iż. PiaseóKj, a komandorem ho 
norowym pjk'. I^usinc-k były komcmhnt 
główny Związku Strzeleckiego. Uczest 
nicy bie^uj torzys^ją z wielu znacz­
nych udogodnień, a więc ze zniżek przy 
przejeźHżie na metę i przewożeniu ma­
szyn, jak też otrzymują paliwo. 

W dniu dzisiejszym odbędzie się 
w .Warszawie spotkane piłkarskie po­
między reprezentacyjnym zespołem Pol 
ski a mistrzom Austrji Rapidem. Spot­
kanie to traktowane jest Jako treningo­
we przed czekającemi reprezentację, 
Polsk' w najbliższej przyszłości spotka­
niami międzypaństwowemu W meczu 
dzisiejszym reprezentac/a Polski wystą­
pić ma w składzie Albański, Martyna, 
Bułanow, ICotlarczyk IL Kotlarczyk I, 
Dziwisz, Piec, Matjas; Nawrot , Artur. 
Kisieliński. <— 

Co nas po pracy r o z w e s e i l ? 
Teatr Letni Mie jsk i ( w dawnej „Uagate-

l i " , P io t rkowska 94) — Bobasek 
Adr ia — Kró lowa cyganerj i 
Casino — Yanessa 
Capi to l — Ja mam temperament 
Corso — 1) Don Juan; 2 ) Precz z te­

ściową 
Czary—1) Człowiek, k tó ry zabi ł ; 2 ) Z a ­

paśnik z przypadku 
Dom Ludowy — Boczna ulica 
Europa — 1) Harmonja ; 2 ) Jarzmo m i ­

łości 
Grand - Kino — Wszyscy ludzie są w r o ­

gami 
Jar — na scenie: Szukasz żonę — wstąp 

na chwilę... ; na ekranie: Włóczęga że 
Stambułu 

Metro — Kró lowa cyganerj i 
Mimoza — Siostra Mar ta jest szpiegiem 
Mewa — 1) Dziesięciu z Pawiaka; — 

2) Ostatni z Gołowlewych 
Mi raż — 1) Szlakiem chaluców; 2 ) Gwia 

zdy Broadwayu 
Palące — Przedstawienie zawieszone 

Przedwiośnie — Porwanie 
Rakieta — Marzenia miłosne 
Record — 1) Taka słodka dziewczyna. 

iak ty... 2 ) Siady o świcie 
Sty lowy — Sprytna dziewczyna 
Sf'nks — 1 ) 0 czem śnią k o b i t y ; 2) Bez 

honoru 
Kxtnka — Złodziej serc 
Zachęta — 1) Buntown ik ; 2 ) Hopla! 

_ y Sir. K 

WIELKA WYCIECZKA MORSKA W O K Ó Ł 
EUROPY. 

Sezon tegoroczny ob f i t owa ł w at rakcy j ­
ne wycieczk i nionskie, k tóre l icznym rzeszoAm 
turystów dostarczyły wiele c i ekawych -wra ­
żeń i zapewni ły zdęowy wypoczynek na 
morzach Południa i Północy. 

Pięknem zakończeniem urozmataoriago 
sezonu będzie w ie l ka wyc ieczka „ w o k ó I 
Europy " na statku „Kośc iuszko" . Przynie­
sie ona moc interesujących przeżyć t ym o -
sobom, które dopiero jesienią mogą w y k o ­
rzystać swój ur lop oraz t ym wszys tk im, 
k tórych bez względu na porę roku pociąga 
urok dalekich podróży. 

T rudno bowiem o ciekawszą trasę w y ­
cieczki od te j , k tóra wiedzie „ W o k ó ł Euro 
py " . Statek odpłynie z Gdyn i dn ia 10 wrze 
śnia I przez kanał Ki loński przybędzie do 
Antwerp j l , skąd urządzona zostanie wyc ie ­
czka do Brukseli na wystawę wszechś-wiato 
wą . Następny postój wypada w Cadixie p^r 
cie hiszpańskim, z którego urządzone br ' : 
wycieczki lądowe do Sewil l i i Gibra l taru. 
Dalej po wodach morza śródziemnego ste-
tek dopłynie w Algierze cło brzegów Af ry l : ! 
Zupełny kontrast Algieru przedstawiać s'o 
będzie etap: 1-dniowy postój w Pireusie i 
wycieczka do Aten. Przedostatniem miej­
scem postoju będzie Istanbul, skąd przez 
malowniczy Bosfor I morze Czerne statek 
podąży do Konstancy. 

Zapisy na wycieczkę przyjmuje Wagons 
L i ls Cook Łódź, Piotrkowska 64, te l . 170-77 

Co zgo tować ju t ro n a obiad? 
Zupa groszkowa kalarepa z farszem 

mięsnym pierożki z jagodami . 

W I N S Z U J E M Y . 
Jutro: Piotrowi. 
Wschód słońca 3.57 
Zachód słońca 19.29 
Długość dnia 15.32 
Ubyło dnia 1,07 
Tydzień 30, 

P O Ł O W A D O M U nłezamieszkana. nada 
jąca się n^ wszelki interes, położona 
przy szosie Zgierskiej bardzo 'anio do 
sprzedani bvle zaraz. Wiadomość ul. 
Stefana 5 u gospodarza. 

Zycie ekonomiczne 
B A W E Ł N A . 

N O W Y 'JORK; loco 12.00, sierpień 11 .31 , 
wrzesień 11.38, październik 11.46—48 

L IVERPOOL: loco 6.78, lipiec 6.57, sier­
pień 6 3 9 , wrzesień 6 2 8 

Egipska: loco 8 0 9 , lipiec 7.90, paździer­
nik 7.79, l istopad 7-80 

BREMA: loco 14.02, październik 12.72, 
grudzień 12.70, styczeń 12.73 

Waluty, dewizy i akcje 
D E W I Z Y — NIEJEDNOLICIE. 

Zebranie giełdy pieniężnej cechował na ­
strój dość ożywiony, kursy większych odchy­
leń nie wykazały . " 
DALSZA POPRAWA KURSÓW P A P I E R Ó W 

P A Ń S T W O W Y C H . 
Zainteresowanie w dziale papierów p a ń ­

s twowych było średnie, kursy w dalszym 
jednak ciągu kształ towały się z w y ż k o w o . — 
Z pożyczek premjowych obracano 3% Poż. 
Budowlaną oraz 4 % Poż. Do larową, które 
zyskały po 25 gr. na sztuce. 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prem. Pożyczka Budowlana serja I 42.75 
Prem. Pożyczka Do larowa serja I I I • 53.00 
Państw. Poż. Konwersyjna 1924 r. dr. 68.00 
Pożyczka Do larowa 1919/1920 roku 8 3 5 0 . 
Pożyczka Stabi l izacyjna 1927 r. 65'8S 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 83.25 
L. Z. Państwowego Banku Rolnego 9 4 0 0 
L. Z. Banku Gosp. Kra j . I I—VI I em. 8 3 2 5 
L. Z. Banku Gosp. Kra j . I emisji 9 4 0 0 
Obi . Kom. B-ku Gosp. Kr. I I — I i i em. 83.25 
Obi . Kom. Banku Gosp. Kra j . 1 emisji 9 ^ 0 0 
L. Z . Banku Gosp. Kra j . I emisji 81*00 
L. Z. Banku Gosp. K ra j . I I — V I I em. 81.00 
Obi . Kom. Banku Gosp. Kra j . I emisji 81.00-
Obi . Kom. B. G. K. I I—I I I i I I I N em. 81.00 
L. Z. T o w . Kred. Przem. Polskiego 8 2 0 0 
L. Z . T o w . Kred. Ziem. w Warszawie 47.00 
L. Z . T o w . Kred. Ziem. w Warszawie 49.00 
L. Z . T o w . Kred. m. Warszawy 6 8 5 0 
L. Z . T o w . Kred. m. Warszawy 69 25 
L. Z . Tow. Kred. m. W - w y 1933 r. 58 50 
L. Z. T o w . Kred. m. Łodzi 1933 r. 52!50 
L. Z. T o w . Kred . m. Radomia 1938 r. 42 ? 00 
L. Z. T o w . Kred. m. Seidlec 1933 r. 42*00 

AKCJE — NIEJEDNOLICIE. 
Kursy papierów dywidendowych kształto 

wa ły się niejednolicie, wahan ia by ły stosun­
kowo nieznaczne. 

Bank Polski 94.00—93 50, Cuk ier A afr25, 
.Starachowice 3 4 5 0 , Haberbusch 36*00 

GIEŁDA Z B O Ż O W A . 
. (WARSZAWA, 31.7. — Urzędowa ee*t ła 

giełdy zbożowo - towarowe j w Warszawie. 
Pszenica czerwona jara szkl ista 15.'50ł — 
16.00. pszenica zbierana 15.00 — 15.50, 

L iy tp I st. nowe 10.75—11.00, mąka psjerma 
' g a t ; I . 4it. A 2 0 % 30.00 — 3 3 0 0 . - . m S c a 
i y t n i a I gat; 0 -55K 18.50 — 19.50* mąka 
razowa 15.00 — 16.00 v* , w i * j 

POZNAŃ, 3 1 . 7. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowe j w Pozjjaniu. 

Ceny t ranzakcyjne: ży to — nlenotowańe. 
Ceny orjentacyjne: 

Zy to nowe zdrowe suche 1 0 0 0 — 10 50, 
pszenica 14.00 — 14.25, mąka żytnia I . ca t . 
0 -55% 18.25 — 19.25, mąka razowa '0 -95% 

™%\T2ł*l\?$*pszenna gaŁ 1 !it- A 
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G R O Z I N A M D E G E N E R A C J A R A S Y . ł — 

C h o r o b y d i e t e t y c z n e . 
mm Racjonalne żywienie rodzin. 

OPIEKUNKI ROBOTNIKA 
A$r»TENTK l %f F A B R Y K A C H WŁOSKICH* 

Odporaość ludzkiego organizmu na Z tegc powstają, tak zwane, choroby 
choroby jest wyn ik iem w dużej mierze d ie tc t j czne, z k t ó r ych u nas nagminnie 
w łaśc iwego odżywiania. Medycyna panuje anemja, próchnica zębów, czę-
stwierdza z całą stanowczością, że sio ściowo gruźl ica oraz najbardziej rozno-
kroć łatwiej jest zapobiegać wszelk im i wszerl r.iona k r zyw ica . K r zyw i ca jest 
schorzeniom, 

ianlżell leczyć chodoby. 
B o najlepiej stosowane środki lekar­

skie muszą sie» z na tu ry rzeczy, ograni 
czać .wyłącznie do ro l i pomagania orga 
n izmowi ludzkiemu w zwalczaniu taj, 
czy innej dolegl iwości . Nauką stosu iko 
w o m?cdą, ' „a wytężającą wszystk ie 
swe s i ł y dla ochrony ludzkości przed 
plagą różnorodnych niedomagań, jest 
d ie te tyka . I dlatego je j zdobycze naui\o 
w e pow inny być jaknafczybciej w y 
e h w y t y w a n e z zacisza laborator jów ! 
Oddawane na użytek najszerszych sfer 

A b y odżywianie by ło racjonalne, mu 
sl ono składem swo im uzupełniać brak i 
wyn ika jące w ludzkich" organizmach' na 
skutek wa runków ich codziennej egzy-
sencji oraz musi zaspokoić niedosyty, 
powstające ze zmian kl imatycznych" 
procesów rozwojowych", zachodzących 
!w UartycK organizmach". 

W pokarmach spożywanych' orga­
n izm ludzki powinien odnaleźć w p ie rw 
szym rzędzie mater ia ł energetyczny, za 
pewnla jący cz łow iekow i zdolność u t r z y 
mania się przy życ iu (cukier, t łuszcz, 
węg lowodany ) : poza t f t n maTerjał bu ­
du lcowy (białko, t łuszcz, woda, sole mi 
n e r a l r t ) ; wreszcie ma4erjał regulu jary 
(włók-: ik . woda, kwasy organiczne, fer 
menry, w i taminy) . 

W życiu eodziennem nie zaprzątamy 
sobie lem g ł o w y Rzadko orientujemy Me 

i He iwyćfefemy ha/ ż y & e , 
ia Jes.cke rzadziej co za te pienia ("ze 
mogl ibyśmy osiągnąć dla podniesienia 
pozio,*"v dietetycznego naszej rodziny. 

U na« szerokie w a r s t w y ludności ży­
w i ą m\ chlebem, ziemniakami I.. węd l i ­
ną. Pr2ytem na wódkę. w / d a j e się prze 
' c i c fn ! i ty le. i le na mieszkanie. 

Zakochany. 

—Parnie Fakir, może pan pokaże mi 
sztuczkę z liną do nieba... 

chorobą k l imatu umiarkowanego, a u 
nas dzięki doskonałemu zaniedbaniu na 
kazów dietetyk i , ma specjalne 

s p r z y j a j ą c e w a r u n k i r o z w o j o w e . 
Sia ' ys tyka s tw ierdza, że u nas 96 

proc. dzieci choruie na k rzyw icę , czy l i 
cLrr.ineralizację kośćca. S-ł dw ie tego 
p rzyczyny . Albo dziecku zbraknie w od 
7"vw aniu soli wapn iowo- fosforowych. 
z',bo zbraknie mu regulato-a przyswa f a 
nia t ych sol i , a jest n im wi tamina „ D " . 
S.T lekarze, k t ó r z y wiaminę „ D " , uwa­
żają za hormon ponieważ ma ona zdol 
rość powstawania w ludzkiej skórce 
pud działaniem pozaf jo łkowego w idma 
słonecznego. 

T o nam feż dostatecznie t łumaczy 
dlaczt go w krajach po łudn iowych i pod 
zwro tn i kowych k r zyw ica nie istnieje. 

W krajach podbiegunowych" p r red 
k r zyw i cą chroni t ran . k tórego ludy pół 
necne zużywają pod dostatk iem. T r a n 
jest niezmiernie boga ty w wi taminę „A* 
w i tamino wzrostu 1 zasilenia b łon śluzo 
w y c h . oraz .witaminę „ D " — niezbędną 
dla usprawnienia asymilacj i w organi­
zmie _so!i wapn iowo- foisforowych" oraz 
dla regulowania funkcy j p rzewodów cd 
dcchowych. Dlatego brak w i taminy ,.D' 
staje się w, p ie rwszym rzędzie p rzyczy 
ną pojawienia się w organizmie k r z y w i 
cy , a nawet gruź l icy . 

Ponieważ u nas niema ty le słońca co 
t:a południu, a tranu nie spożywamy co 
dzień, musimy zatroszczyć sie, o racjo­
nalne żywienie naszych rodzin, aby w 
ten sposób zapobiegać grożącym nam 
chorobom i co za t e m idzie degeneracji 
rasy. _ '. 

Przedwojenne zdobycze dietetyczne 
no rmowa ły pożywienie w sposób nastę 
pujący. Pieniądze na^JywTBnie rodziny 
..dzieliło >ię proporcjonalnie na 5 części : 
jedną piątą przeznaczano na j a r zyny i 
owoce jedną piątą (albo więcej) na ni le 
k a i ser; jedną piątą (albo t róche mniej) 
na mięsom r y b y , j a j a : jedną' p i ą t ą na 
chleb, mąkę i kasza: jedną piątą na c u ­

kier, t łuszcz, herbatę, kawę, u ż y w k i I 
p r z y p r a w y . 

P o wojnie no rmy te 
z m i e n i o n o z a s a d n i c z o . 

Jako postulat postawiono, aby z ca 
łe j sumy przeznaczonej na wyżyw ien ie 
wydać na mleko ryle, ile potrzeba, aby 
każde dziecko w domu miało dziennie 
l i t r* ' .a dorosła osoba pół l i t ra mleka. 

Pozostałość sumy podzielono na 3 
części, w czem jedną trzecią przeznaczo 
no na ja rzyny i owoce: jedną..trzecią na 
chleb, mąkę, jaja, cukier, p r z y p r a w y i 
u ż y w k i . 

Jak widać z powyższego— miejsca 
się t u nie znalazło, ani 

na wędliny, ani na alkohol. 
Ale też i niema szczeliny, przez k tó rą 
mogłaby sie groźba k r z y w i c y zakraść 
do organizmów dziecięcych. A przecież 
w najskromniejszym budżecie, ten sy­
stem podziału w y d a t k ó w na pożywienie 
może znaleźć swe zastosowanie. 

Propaganda, k tórą w a r t o podjąć, bo 
będzie ona równoznaczna z walką czyn 
ną, wypowiedzianą k r z y w i c y . A czy 
zwalczenie k r z y w i c y w polskiem społc 
czeństwie, nie jest obywate lsk im naka 
zem? ' , : * 1 

Cenna zguba. 

— Panic kapitanie, uwaga, m6j nowy h a 
peluazl ę . v 

P a s e k d l a p ł y w a k ó w , 
„Wodny spadochron". 

Im więcej kobieta zdobywa sobie praw 
do życia i zabezpieczenie swego bytu na 
starość, tem więcej znajduje przeciwników. 
,W. niektórych państwach powsta ły nawet 
związk i mające na celu rugowanie kobiet 
ze zdobytych przez nie z ogromnym nakła 
dem sił stanowisk. ,W tej walce! należałoby 
przedewszystkiem wziąć zawsze pod uwa­
gę warunk i , k tóre zmuszają j ą do pracy. 
Kobieta zmuszona do pracy zarobkowej w in 
na postawić sobie za cel życia wybic ie się 
na stanowisku, przecież ona sama musi so 
bie zapewnić jako tatki chleb i starość, mu 
si nieraz bohatersko walczyć zanim zdoła 
wykazać, że 

pracuje na równi z mężczyzną. 

że mu w tej pracy bynajmniej nie ustępuje 
I z tych to powodów o wiele cięższe jest 
życie kobiety. 

Jedynem państwem, które w pełni zrozu 
miało zmagania kobiet to Włochy . Jak się 
ostatnio dowiadujemy, całe szkolnictwo po 
wszechne jest w ręku kobiet. Metody, jakie 
mi posługują się kobiety są o wiele del ika­
tniejsze i skuteczniejsze. Młodzież, zw ła ­
szcza męska, mając od pierwszego roku 
szkolnego jako swego wychowawcę nadają 
cego kierunek myś lowy kobietę — 

zyskuje bardzo duio. 

Pod względem średniego 1 wyższego w y 
kształcenia panuje we Włoszech zupełne 
równouprawnienie dziewcząt z chłopcami' . 
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Niedawno został opatentowamy wyna la ­
zek, mający za zadanie zabezpieczyć przed 
utonięciem. Przyrząd składa się z gumowej 
opony, którą zakłada się jak szeroki pasek, 
oraz z malej stalowej flaiszcczki, napełnio­
nej dwut lenkiem węgla pod dużem ciśnie­
niem. W. razie wypadku, pociskając odpo­
wiedn i wenty l , wpuszcza się sprężony gaz 

do gumowej opony, 
która wypełnia się i jak kolo ratunkowe u-

trzymuje tonącego na powierzchni. Rozpo­
wszechnienie się tego wynalazku powinno 
się przyczynić do ograniczenia wypadków; 
zatonięcia. \ 

Żar tob l iw ie wynalazek został nazwany 
„spadochronem w o d n y m " , ponieważ jak spal 
dochron powietrzny ratuje lo tn ika od n a ­
głego runięcia na ziemię, tak spadochron 
wodny ma ratowatć p ł y w a k od runięcia' 
wg łąb w ó d . 

PODSŁUCHANE 
M A Ł E CYFRY. 

Sędzia : — ile D a n nia lat. 
Świadek ; ~ Dwadzieścia 'dziewięć. 
Sędzia: — Zwracam pani uwagę, że 

zeznaje pani pod przysięgą. 
św iadek : — Pod przysięgą Jestem o 

cUzlesieć lat starsza. J M « . . . 

ROZTARGNIONY. v 

Profesor w r e s t a u r a c j i ; . ~~ C * v nie.za> 
pomniajem czegoś?, mi* 

Kelner: — T y l k o napiwek proszę 
pana. 

DEMONSTRACJA. 
— Pani w żałobie? Czy ktoś umarł? 
— Nie, ty lko pogniewałam się na męża 

i dlatego nałożyłam żałobę po moim pierw­
szym mężu. j/jgĄ # 4 -

Z KIM PRZESTAJESZ. < * * 
O n a : — T y masz naprawdę jakieś dzi­

waczne pog lądy! 
O h : — Nie możesz się temu dziwić, sko­

ro tak długo z tobą przestawałem. 

PRZEJRZAŁ GO. 
— Miody Głąbek poprowadzi ł pannę Ba-

się do ołtarza. ,W ubiegłym roku niewiele bra 
kowało , a j a bałbym się z n ią ożenił. , 

.— A ile brakowało?, SJ 

A b y dziewczętom najuboższym — Vnt" 
ważnie wychowankom sierocińców i ochro­
nek — dać możność zarobkowania, powstii 
ły pod protektoratem Mussoliniego specjłM 
ne kursy gotowania i wszelkich prac dofflOj 
wych, po ukończeniu których każda z tydl| 
dziewcząt napewno jako wykwalif ikowani 
gosposia czy służąca dostanie zajęcie. 

Idąc dalej, wynaleziono we Włoszech mj 
w y zawód dla dziewcząt. Mianowicie po * 
kończeniu specjalnej szkoły społecznej * 
Rzymie powsta ją kadry asystentek dla p* 
mocy robotn ikom. 

Po ukończeniu powyższej szkoły, otrtf 
muje asystentka dyplom, poczem obejmuj* 
swoje stanowisko w większych przedsip 
biorstwach lub fabrykach. T a m prowadd 

specjalne biuro robotnicze , 
gdzie wysłuchuje żale robotników, rozpa­
truje je, interwenjuje u władz wyższych)* 
w razie wypadku przeprowadza spory. W - , 
cy na tem polu jest tak dużo, że n i e k i W B b j j , ^ 
otrzyi.rtuje pomocnicę. Robotnicy naś n^ptoBcy. 
w niej swego Btałego opiekuna 1 dorflW 
P ^ n e g o . katastrof 

Przykład Włoch zasługuje na naślado*'1 

nie. Potrzeba tylko trzeźwego rozważafl',B»k wyżej p 
tego drażliwego problemu, kilka njądry^py piętra p 
posunięć, a usunęłoby się 1 u nas te rdedH Dochodzc 
mraganla. Dotychczas bowiem kwestią zfjflpdnl, niektó 
robkową kobiet, ich polem działania u * »nistratorov 
się nie zajął. kaniach p 0 k a 
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Pomocnice rozszerzania wiary" 
Nowa kongregacja zakonna. 

tn lo kanonicznie nową diecezjalną kongf* 
gację zakonną „Pomocnic Rozszerzeń 
Wiai ry" . Nowa ta kongregacja, zlożorUjji 
zakonnic tubylczego pochodzenia I Hcxf"l 
obecnie 26 sióstr, postawi ła sobie za zad 
nie spełnianie wszelkich posług w szkoWL 
sierocińcach 1 szpitalach, prow. kLony^l 
przez misje katol ickie. Początki Jej slega] 
roku T925. Pierwsze jednak śluby zakoB 
złożone zostały dopiero w uroczystość 
żego Ciała w roku bieżącym, * 

i 
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STRESZCZENIE. 
Jnż. Bolarski po balu wydanym przez je-

Po żonę, piękną panią W ładę , wyjechał do 
rancj i w sprawach handlowych. Inżynier 

ma swego sobowtóra w osobie brata W i k t o ­
r a , mieszkającego w jego w i l l i , w pociągu 
Inż. Bolarski poznaje prof. Borka, jadącego 
'do Paryża do prof. Boul lona, archeologa. 
Pani W łada , ot rzymawszy list od męża, za­
niepokojona, wezwała do siebie szwagra. 

I I I 

!/ — Poszedłem — ciągnął dalej W i k ­
tor — i przyznam Ci się szczerze, apar­
tamenty klubu nudystów oszołomiły 
mnie k ró lewsk im nieomal przepychem. 
<W klubie zwolenników nagości panuję 
n iebywała dyscyplina. Człowiek nagi n» 
gdv nie spotyka sie z ubranym, nie w o l ­

no również nikomu asystować przy roz 
bieraniu sie osoby drugiej. W klubie nu 
dystów groteskowo przedstawiałoby 
sie powiedzenie roznamiętnionego pana 
czułem tete a tete w rodzaju: chcia łbym 
panią widzieć nago. skoro jest naga jak 
Ewa. Powiedzieć natomiast: chcia łbym 
panią widzieć w sukni by łoby obrazą... 
Złamaniem przepisów. Loka j gdy mnie 
zobaczył w wejiściu, w głębokim uk ło­
nie wskazał m i parawan, za k tó rym mia 
lem zdjąć swe szaty. Nie chcąc się kom­
promitować ukry łem sie w malutkiej lo­
ży i tutaj dopiero ogarnął mnie strach". 
Poprzez przepierzenie słyszałem głośne 
śmiechy pań. iakiś śpiew i dźwięki mu­
zyk i . Oszołomiony osobliwa sytuacja po 
ciągnąłem za koniec k rawatk i . Upadła 
na puszysty dywan. Zdjąłem frak i... 

W i k t o r przerwał i spojrzał na W ł a ­
dę. Siedziała nieruchomo na kozetce za­
mieniona cala w słup... Jej pastelową 
twarz kras i ły rumieńce. Chrapki maleń­
kiego noska drga ły dziwnie zdradzając 
podniecenie. 

— Czyś wszedł w takim stroju na sa 
lę?, — zapytała drżącym głosem. 

— Ponieważ dłuższy pobyt za para­
wanem mógłby mnie skompromitować, 
a tego bałem się najbardziej, zrezygno­
wany wysunąłem się nagle na salę w y ­
pełniona nagimi ludźmi. To co przeżywa 
łem w danej chwi l i trudno opisać słowa­
mi. Ogarnęło mnie ogromne uczucie 
ws tydu , k iedy jednak stwierdtziłem, że 
moje wejście nie zrobiło na nik im .żadne­
go wrażenia począJem sie powo' i p rzy­
zwyczajać do mej i-f ich nagośoi. W ie lk i 
k łopot sprawia ły mi ręce. Biedne... Nie 
mia ły żadnego oparcia, chociażby tego 
guzika u kamizelki , o k tó ry podczas tre 
mv zaczepiają. Ostrożnie począłem wo­
dzić oczyma po sali. Zauważy łem dużo 
pięknych kobiet. Nie k repowa ły sie abso 
lutnie swą pełna nagością i swobodnie 
prowadz i ły rozmowę % panami w adamo1 

w y m stroju. W pewnej chwi l i podeszły 
do mnie dwie rusałki i wz iąwszy pod ra 
miona poprowadzi ły z wdziękiem do l i ­
czniejszego towarzys twa. 

— Śmiało nowicjuszu — szepnął mi 
ktoś w ucho. najprawdopodobniej na w i 
dok mej nieszczęsnej miny. Powol i nie­
śmiałość moja znikała, a gdym wyp i ł 

# w a j ) i f l i a r y szampana,w barze w towa­
rzystwie jakiejś' pięknej brunetki s twier­
dzi łem, że ostaitecznie bez odzieży mo­
żna być również pe łnym godności. Co 
mnie jednak uderzyło... Nikt nie tańczył. 
Jak m i wyt łumaczono nt idyzm zażarcie 
zwalcza nowoczesne zdziczenie tanecz­
ne. Opuszczając klub nagich wyszedłem 
z tem przekonaniem, że wszystko na t y m 
świecie ma swoją rację by tu . 

Na tem W i k t o r skończył arcyciekawe 
opowiadanie. Włada spojrzała na niego 
z .wyrazem żalu. Odyby mogła poprosiła 
b y go niewątpl iwie, aby snuł dalej ten 
temat. Nie wypadało jednak zdradzać 
sie... W głębi duszy miała do Wik to ra 
żal, że tak streścił swe wrażenie na sali 
wśród nudystów. Móg łby to przecież 
szczegółowiej opowiedzieć... Z dletalami.. 

Uwierzyć poprostu nie mogła, by 
wśród tej nagości przy szampanie nie 
doszło do orgi i . Włada z pod przymruźo 
nych rzęs obserwowała W ik to ra , k tó ry 
stojąc przy oknie palił nerwowo papie­
rosa. 
> — Zupełnie jak W i k o — myśla ła — 
ta sama postać, ten sam głos i ten sam 
sposób palenia. T y l k o , że W i k o nie po­
szedłby do klubu nudystów — szepnęła 
do siebie. 

Możl iwe, że W i k t o r usłyszałby to zda 
nie wypowiedziane cicho, gdyby nie na-
,głe pukanie do d rzw i . Zjawi ła sie z uz ia . 

— Szofer od dziesięciu minut czeka 
na 'dyspozycję — zameldowała, 

-— -
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— xyiKO czy i w o j e rzęsy nie z a p i a t * v v r 0 t e i Ł 
s '«-« iJ* Powodu 

— Przestań. Nie boję się w ia t ru . Jty bud\> w i 
Zwłaszcza teraz pani W łada łaknel' Pfcokości n 

wprost chłodniejszego powiewu. 
U a starcia kompromitu jących rumi eT*fyni z a i n t 

ców na swem liczku... . . . p i i \ uii^a 
. . . • • • • • . ' . 7 . | « o a n f l 5 i z i 

W i k t o r m«al rację... ŁJ " 'epokain 
IWiatr hulał w wąsklcH uliczkach*, i'!p'^ym p ł r j 

gając koronami drzew. Źle umocowa ł y^ezwłocz 
szy ldy sklepów skrzyp ia ły niczem w^iJ^Tcia pvy 

skie żórawie. Chodniki zwyk le o tei P ' 1 , ^ dalsze 
rze pełne przechodniów teraz ś w i e c ' ' ' p r z y 
pustką;. T y l k o gdzieniegdzie p o przez * kopalnia 
bv l imuzyny Władzie wpada ły w orf > 0

1 ("uje s?e 

nieliczne sy lwe tk i skulone pod wpływał" ^ "sku teczn 
chłodnych podmuchów. e ^ a r t < n ł o i n a 

Zta pogoda źle w p ł y w a na u s p o s o b j " ^ 0 ewenti 
(od 60 

y fal 
nie "udzi. Włada zasępionym w z r o k i f * » ' w 
spoglądała przed siebie nie zdradzai'"%' &"yb 
ochoty do rozmowy. W ik to r nie nagabJ ^ 'Ckszej i 
wanv również uparcie milczał. Ty lko n1 cfe każdym 
tor samochodu warczał nieustannie, & 
rykaiac sie zwycięsko z nap i c ra j acy^^^a r t osc l t 
na maszynę w ia t rem. W , a wo 

Włada poczuta chłód i zadygota' 3 ^ 0 ,

L

w ' e k w 

cała. W. , ' " 4 ' " * 
Zauważył to Wik to r . rW- ' 6 ' * K o n 

s-Ja,tUn 
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